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NA WSCHODNIM FRONCIEJ 


Powyżej: 
START DO LOTU NA FRONT 
Niemiecki bombowiec star- 
tuje, unosząc śmiercio- 
nośny ładunek na nie- 
przyjaciela. 


Na prawo u góry: 
PRZED ATAKIEM 
Niemiecka arty- 
leria pancerna 
przed atakiem 
na pozycje so- 
wieckie. 


Na lewo: 
CELNOŚĆ 
POCISKÓW 
SAMOLOTU 
„S TU K A“ 
„Dokładnie w jed- 
nej linii ugodziły 
bomby samolotów 
„Stuka“, pociąg so- 
wiecki wiozący. amu- 

nicję na froni. 


Powyżej: 
RUCH NA SZOSACH PRZYFRONTOWYCH NA WSCHODZIE i 
Bez przerwy wiozą aufa ciężarowe materiały wojenne i amunicję na froni. Na przednim 
planie widzimy resztki zestrzelonego sowieckiego samolotu. _ 


z 


Fot: PK. Heuberger, Miłtelstadt, Feckmann-Ali. 
Wehmeyer, WL-PBZ, Jacobsen-TO 


Powyżej: 5 

GOTOWI! OGNIA! SDM E 

Wśród olbrzymiej chmury dymu opuszcza ten olbrzy- zł GIGANT R 

mi granat lufę działa kolejowego na wschodnim fron- . : - Jedno z potężnych dział kolejowych, których długie 
cie. Cała okolica aż drży od huku det nacji. f wyrzucają granaty na dużą odległość. 


Spx 


POLSKI PLAKAT 
Z ROKU 1920 | 


Tak spoglądali już wtedy 
Polacy na bolszewicką 
„wolność. 


O tym świadczą też teksty 
polskich gazet i czasopism 
podane wewnątrz numeru. 
One jakoteż ilustracje wska- 
zują na fo jak naprawdę 
wygląda bolszewizm. 


ludzki sposób, a w końcu okrutnie pomordowali. Po odejściu 
ŚLADY GPU N bolszewików znaleziono ich ofiary zamurowane w piwnicach si iy y ze PZA Foł: Atl. 1, PBZ 2, Archiw. 4 


Jedna z wielu piwnic wypełnionych zwłokami w okrutny więzień .GPU. I tak samo jak we Lwowie szalał czerwony 
sposób pomordowanych ludzi, które znaleziono w r. 1941 Mord, krew i łzy oto ślady, które pozostawia wSZ4 
po odejściu bolszewików. 


Na lewo: 


_ terror również i w innych miejscowościach. Wszędzie widzi- 
_ My ten sam obraz: mordy i pożary budzą w ludności trwogę 
t i przerażenie. Wszędzie, gdzie przeszedł bolszewizm kultura 


swych drogach. Jednym z niezliczonych przykładów 
Usdóta: jest los miasta Lwowa w roku 1941. 


Po odejściu bolszewików ze Lwowa w r. 1941, oczekują 
krewni więźniów na wiadomość o losie swych najbliż- 


Po zajęciu miasta czerwoni władcy zawiekłi całe seg _ Zniszczona, a życie ludzkie okrutnie rozbite. 
szych, stojąc przed jednym z więzień GPU. szczęsnych mieszkańców do więzień, traktowali ich > 


W tym więzieniu GPU we Lwowie znaleziono zwłoki i 
Przejęta bólem i grozą ludność Lwowa szuka swych mordowanych, zamurowane w piwnicznych lochach. Kaži 


j 3 b i i no PT Li. A 
krewnych wśród trupów ludzi pomordowanych w be- a RS ki a PRE AI p kobiety znalazły ubranie swego krewnego zamordowanego 


słialski sposób przez GPU. za drzwiami było zamurowane. ; 38 w więzieniu GPU. 


p 


U góry: U dołu: 
Zupełnie złamane opuszczają kobiety więzienie GPU we Lwowie Po odejściu bolszewików ludność miejscowa w uroczystym po- 


i unoszą z sobą przedmioty, których znalezienie posłużyło im grzebie składa szczątki pomordowanych współmieszkańców na 
do agnoskowania swych najbliższych. wieczny spoczynek. 


sl. K. C.” — Nr. 130 z 12 maja 1920 


W CZEREZWYCZAJCE 
ŻYTOMIERSKIEJ 


Żytomierz posiada znacznie mniej- 

UEF j , szą ilość ludności żydowskiej 

w 4 m - dą i tym się może tłumaczy, że czere- 

= p” "u zwyczajka uprawiała tu swój ter- 
"z" p” to żę ror w sposób bezwzględniejszy, niż 


s 


e WE "<a i = | gdzieindziej. 


Do egzekucji używano zrazu 
Chińczyków, później trzech furma- 
nów miejscowych, w końcu szcze- 
gólną srogością odznaczali się dwaj 
młodzi, może 16-letni żydzi. Pro- 
ceder odbywał się w ten sposób, 
że do 12-ej w nocy trwały sądy, 
poczem delikwentów wyprowadza- 
no do jednej z izb na ten cel prze- 
znaczonych. Aby zaoszczędzić 
odzieży, skazańca rozbierano do 
koszuli i związanego z przysłonię- 
tymi oczyma prowadzono pod mur. 
Kula rewolweru przytkniętego z ty- 
łu, powyżej karku, rozsadzała cza- 
szkę skazańca. 

Trupa natychmiast wynoszono, 
poczem wprowadzano ofiarę na- 
stępną, wedle kolei wyznaczonej. 
Po-skończeniu zadania nocnego, 
trupy wywożono i grzebano za 
miastem. à 

Okrucieństwa czerezwyczajki 
mogłyby budzić wątpliwości, gdy- 
by nie zgodne świadectwo ludno- 
ści, gdyby nie obraz, jaki ujrzałem, 
oglądając dziś gmach czerezwy- 
czajki przy ul. Mikołajewskiej. 


s = 
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Niekończący się łańcuch zbrodni bolszewickich powiększyło znów odkrycie strasznej zbrodni popelnionej 
w r. 1940 w lesie Katyńskim pod Smoleńskiem. W lesie tym zamordowali bolszewicy w bestialski sposób 
ponad 10000 jeńców, polskich oficerów. Wykopane zwłoki świadczą w wstrząsający sposób, jak ofice- 
rowie, z których wielu miało ręce związane na plecach, zostali zabici wystrzałami w tył głowy i następnie 
wrzuceni do dołów, gdzie leżeli w kilku warstwach jedni na drugich. Pomiędzy nimi znajdują się zwłoki 
oficerów wszystkich stopni od generała do podporucznika. 

Ta świeżo odkryta potworna zbrodnia odsłania jeszcze raz prawdziwe oblicze bolszewizmu, jego okru- 
cieństwo, które nie wzdraga się przed brutalnym mordowaniem bezbronnych jeńców. 


 Zamordowany major. Jego szarżę wyraźnie można poznać po dystynkcjach na naramiennikach. Fragment zdjęcia (na prawo w kole) świadczy o tym, że oficerom, którzy prawdopodobł 
i A - gz stawiali opór, związano ręce na plecach przed zamordowaniem i że padli oni twarzą do dołu wykopanego na grób. % 


w ns z = pm BRZ, = ZE 


rzedstawiciele polskiej delegacji, którzy zwiedzili wykopane groby, chylą gło! i 
w niemym hołdzie przed zwłokami obu zamordowanych generałów Smorawińskiegl 
i Bohatyrowicza. 


OR W ZE 


= 


Jeden z otwartych zbiorowych grobów. Zwłoki pomordowanych leżą w nieład 
w kilku warstwach jedne na drugich, tak jak je wrzucono po bestialskim zamo 
dowaniu do dołu. 

Na lewo: 

Po ekshumacji ułożono na ziemi w długich szeregach szczątki polskich oficeródł 

Przy pomocy mundurów, legitymacji i listów znalezionych przy zwłokach będzi 
można zidentyfikować wielu z nich. 


JA 


Żyd żołnierzem bolszewickim. 


ę znaczą mordy i pożary. Wszędzie, gdzie kz * 
zli płoną domy, a mieszkańcy zostali wymordo- 
; wani albo przep dzeni. 


(zgliszcz spalonego domu reż 
szjek swego dawnego 

majątku. 
Fot: Atl. 1, Archiwum 4, 


y 


CO TO JEST BOLSZEWIZM? 


„l. K. C.“ — N. 277. 11. październik 1919 r. 


Bolszewicka pułapka do 
mordowania burżujów 


Każdy dzień przynosi nowe szczegóły 
o bolszewickich zbrodniach. Dziś otrzymuje- 
my znowu informacje od osoby, która w tych 
dniach przybyła z Ukrainy i opisuje nik- 
czemny podstęp zbrodniarzy bolszewickich 
w Kijowie. 

Przed paru miesiącami rząd bolszewicki 
w Kijowie wydał reskrypt, na mocy którego 
poddani brazylijscy byli zwolnieni od kon- 
trybucji, powinności wojskowej i bieliźnia- 
nej. Mieszkanie ich oraz rzeczy i mienie, nie 
podlegały rekwizycji, słowem wszełkie nad- 
zwyczajne przywileje były gwarantowane 
poddanym brazylijskim. 

Konsulem brazylijskim w Kijowie został 


mianowany niejaki hr. Pirro, który ze swej “7 


strony zebrał przeszło 40 urzędników i sze- 
roko otworzył podwoje konsulatu na przyję- 
cie poddanych. Na osobistą sekretarkę swo- 
ją zaprosił panią R., żonę znanego w Kijo- 
wie skrzypka-kompozytora. Pani ta nie miała 
zamiaru przyjmowania posady w ogóle, wy- 
mawiając się tym, że ma zamiar starać się 
o wyjazd do Paryża, gdzie przez czas długi 


mieszkała. Hr. Pirro uprosił ją jednak, aby 


została choćby chwilowo jego sekretarką, 
obiecując wzamian wysłać ją ze specjalną 
misją,do Paryża i.w ten sposób ułatwić wy- 
jazd jej z Kijowa. Wówczas zgodziła się 
i przyjęła ową posadę. Ludzie oszołomieni 


terrorem ` bolszewickim, ogarnięci rozpaczą, _ 


- nie przypuszczali, że pod tym może się kryć 


I 


coś głębszego, aniżeli zwykłe otwarcie kon- 
sulatu, wówczas, kiedy nie było już w Kijo- 
wie żadnego w ogóle konsulatu obcych 
państw (z wyjątkiem perskiego i chińskiego). 


Zaczęły napływać podania z prośbą o przy- 
jęcie poddaństwa. Zgłaszający się po odbiór 
dokumentów, byli zatrzymywani i odsyłani 
do czerezwyczajek, skąd już nikt z nich nie 
wrócił. Wszystkich natychmiast rozstrzeli- 
wano. W ten iście szatański sposób wyłapali 
moc osób, które się ukrywały, nie chcąc słu- 
żyć bolszewikom. 


Ciągłe znikanie różnych osób wywołało 
zajęcie się Kijowa tą sprawą. Wówczas hr. 
Pirro wysyła ze specjalną misją i tajemnymi 
dokumentami panią R. do Paryża, dając jej 
na koszta podróży 5.000 rb. Przy sobie każe 


_ zaszyć w dół spódniczki ważne dokumenty, 


(w czerezwyczajce okazało się potem, że by- 
ły to papiery niezapisane) i każe natychmiast 


-~ wyjechać. Pani R. wyjechała, jednak w dro- 


dze na stację, pod wpływem złych przeczuć, 
wróciła do miasta i z pierwszego lepszego 


hotelu zatelefonowała do hr. Pirro, zapytując, 
_ czy może odłożyć swój wyjazd do jutra, po- 


nieważ wskutek burzy i silnego deszczu źle 
się czuje. Pirro zapytał ją skąd telefonuje, 
po czym radził jej przeczekać burzę tamże, 
ale w każdym razie dziś wyjechać. Zanim 
'jednak p. R. zdążyła wsiąść do dorożki, by 


„l. K.C.“ — Nr. 241. 4 września 1919 r. 


Już z daleka poznajemy miejsce, do któ- 
rego wiezie nas para szkapin. Zwracamy 
z traktu na wąską ścieżynę, po której na 
przeciwko sunie tłum, zniecierpliwiony wy- 


É czekiwaniemm. Przeważnie są to .zawezwani 
-= do poszukiwania najbliższych swemu sercu. 
_ Twarze blade z jakąś niemą rezygnacją 


'w oczach. Przy mijaniu nas, wszyscy 'bez- 


_ wiednie ruszają z powrotem za powozem. 


. Zatrzymujemy się na rozszerzeniu ścieżyny 
i tuż obok na udeptanej roli spostrzegamy 


_ mały dołek, z dna którego sterczą zczerniałe 


z 


ręce. Przyjrzawszy się bliżej RZ brak 
dwóch pałców. 


— To już psy go próbowały — objaśnia 


jakiś głos. Zaczynamy ekshumację zwłok, 
które już na głębokości pół arszyna znajdu- 
jemy. 

Cichy szmer zgrozy przelatuje z ust do ust, 


_ przechodzi w straszliwy pomruk, gdy obecni 


-~ w biegu roboty robią coraz to nowe odkry- 


cia: Trupy przeważnie nagie, inne mają bie- 
liznę, wszystkie porzucane w strasznym nie- 
ładzie. Jednemu sterczą nogi, wówczas gdy 


_ głowa znajduje się pod całym pokładem ofiar. 


Marszałek Józef Piłsudski: 


„Widząc spustoszenie, dokonane przez ustrój komunistyczny, nie rozumiem, jak mogą istnieć - 


w Europie socjaliści, odnoszący się do niego przychylnie. Ustrój bolszewicki jest zaprzeczeniem 
idei socjalistycznej... Bolszewicy nie są to ludzie cywilizowani, lecz dzicy, spragnieni krwi 
i grabieży”. 

„W Polsce nawet ludzie najbardziej radykalni są przerażeni otchłanią, w jaką bolszewizm 
wirącił Rosję. Narody europejskie, bardziej oddalone od ogniska bolszewickiego, mogą jeszcze 
wierzyć w piękno ustroju wprowadzonego przez Lenina, my zaś, którzy oceniamy go z bliska, 
mamy o nim zdanie wyrobione”. 

Wyjątek z „Pism, mów, rozkazów” Pilsudskiego, tom 5, str. 67 i 161. 


Ks. Dr. St. Trzeciak: 


„Komunizm to nie choroba dusz, ale wielkie oszustwo żydowskie, a kto mówi o komunizmie 
a nie mówi o żydach, ten nie ma wprost pojęcia, co to jest komunizm, bo komunizm i judaizm, 
to obecnie pojęcia prawie jednoznaczne. Twórcą komunizmu jest żyd Marks, pomocnikami jego 
i propagałorami komunizmu byli i są prawie wyłącznie żydzi, celem komunizmu jest żydowski 
cel opanowania świata przez żydów, przy czym komunizm jest tylko środkiem do celów ży- 
dowskich, jak to widzimy w Rosji. W stosunku zaś do chrześcijaństwa komunizm jest najstra- 


szniejszą i najpodlejszą bronią, jakiej kiedykolwiek przeciw niemu używali żydzi”. 
Ks. Dr. S. Trzeciak, „Talmud o gojach a kwestia żydowska w Polsce", str. 139. 


Prof. Dr. Florian Znaniecki: 


„Rosja bolszewicka znajduje licznych sojuszników wśród żydów innych krajów i nie ulega 
watpliwości, że rozpowszechnienie się bolszewizmu w świecie zachodnim w chwili obecnej od- 
powiadałoby interesom żydowskiego imperializmu”. 


Ks. E. Kosibowicz T. J.: 


„Bolszewizm rosyjski jest najpotężniejszym, równocześnie najskrajniejszym ruchem i systemem 
bezbożniczym, jaki dotychczas zna historia ludzkości”. 
i „Duchowe źródła współczesnego bezbożnictwa”, Poznań 1937, str. 3. 


Ks. Dr. Aleksander Żychliński: 


„Kto mówi o jakiejkolwiek współpracy katolików z komunizmem, jest zdrajcą sprawy Chry- 


słusowej” 
„Metafizyka komunizmu a mądrość Chrystusowa", str. 18. 


$. Caf-Mackiewicz: | 


„Walka z bolszewizmem jest naszym przeznaczniem”. 
nStowo”, z dnia 1. 11. 1938 r. 


„Wszędzie tam, gdzie bolszewicy na krótko choćby zdobywają panowanie, wychodzi na jaw 
całe zdegenerowanie ich krwawych dygnitarzy sprawujących władzę. Wszędzie, gdziekolwiek 
się pojawiają, szerzą się najohydniejsze zbrodnie. Agitatorzy bolszewiccy głoszą uszczęśliwienie 
"proletariafu, w rzeczywistości jednak są- oni najgorszymi katami, w porównaniu z którymi bledną 


potworności carów i ich zwolenników”. 5 ; 
s „ilustrowany Kuryer Codzienny”, Nr. 282, z dnia 16. 10. 1919 r. 


> 


Antoni Anusz: 


„Dzięki bolszewikom naród rosyjski przestał żyć. Wpędzono go w straszliwy, krwawy Polo 


Ohydna i okrutna rzeczywistość s» musi być dla nas ostrzeżeniem i napomnieniem". 
Z ulotki wydanej w roku 1920- 


udać się z powrotem na dworzec, agenci cze- 
rezwyczajki aresztowali ją. Jednocześnie 
prawie aresztowano cały zarząd konsulatu 
z hr. Pirro na czele. 

Nie długo potem czytano w miejscowych 
gazetach o rozstrzelaniu wszystkich, któ:zy 
należeli do tej sprawy, nie wyłączając i hr. 
Pirro. To ostatnie było kłamstwem, gdyż 


Pomnik bolszewizmu 


Głowa następnego trupa jest niewidoczna, 
nie odgrzebana jeszcze z ziemi. Po mocniej- 
szym szarpnięciu okazuje się, że ofiara nie 
ma jej wcale. Następnemu też brak głowy. 
inne pomiażdżone. A 

Dół przepełniony trupami, leżącymi w naj- 
dziwaczniejszych pozycjach. przejmujących 
dreszczem. Tego nogi skrępowane sznurem, 
następnego ręce wykręcone w tył, mocno 
ściągnięte drutem. Zaczynają się oględziny 
przez władze lekarskie i sądowe poszczegól- 
nych ofiar, wydobytych z dołu. 


Nerwowo przebiegają od ciała do ciała, 
poszukujący krewnych. Tu żona, szepcząc coś 


` niezrozumiałego, wpatruje się z różnych stron 


w nieforemną masę, doszukując się podobień- 
stwa. Nieprzytomnie rzuca się na wszystkie 
strony, z jakimś obłędem w spojrzeniu matka, 
kolejno wykrzykując nad każdym trupem: 
— Nie ten, nie! 


Powoli zbiera się tłum okolicznych mie- 
szkańców, przechodzących, żołnierzy. Zew- 
sząd straszne przekleństwa miotane, spojrze- 
nia, huczące groźby pod adresem „tych“... 


wszyscy, którzy znali Pirro, widzieli go spa- 
cerującego po mieście wiele razy. Okazało 
się, że był on jednym z głównych agentów 
czerezwyczajki. 

Oto jeden z licznych przykładów, jakimi 
środkami posługiwały się i posługują rządy 
sowietów w walce z burżuazją. 


twórców pomnika. Zaiste jest to chwiła naj- 
większej ich klęski moralnej. A 

Trupy po czterech tygodniach są w tak 
mocnym stopniu rozkładu, że o rozpoznaniu 
rysów nawet ocalonych głów nie może być- 


mowy. 


Z dwudziestu dwóch znałezionych ofiar 


cztery nie miały żadnych ran. Wszystkie te 
szczegóły są zaprotokółowane i podpisane 
przez świadków. Pewien niepoznany trup 
miał tylko ranę od pchnięcia bagnetem 
w piersi. Niektóre trupy miały postrzałowe 
rany z wylotem u przodu, a zatem strzelano 
z tyłu do ofiar. Jeden miał szczękę zmiążdżo- 
ną jakimś ciężkim narzędziem. Prawie żaden 
nie . miał postrzałowej rany w piersi lub 
w brzuch. 

Drugiego dnia podczas ekshumacji robiono 
zdjęcia kinematograficzne. 

Cały świat będzie mógł przyjrzeć się cho- 
ciażby tylko fragmentowi z obrazu owej no- 
cy z dnia 23 na 24 lipca, odbytej przy świetle 
kagańców z którymi „tamci“ dalej poszli, 
znacząc swój pochód mordem i gwałtem 


7 


„l. K.C.“ — Nr. 267. 1. październik 19% 


w 


Komunistyczne miejs 
kaźni 


Były współpracownik „Ruskiego Sło 
Dymitry Iszewskij, któremu udało się wy! 
stać z więzienia bolszewickiego w Mosk%] . 
i przybyć do Warszawy, opowiada swe 
żenia na szpaltach pism warszawskich. W 
statńim artykule daje on następujący wS% 
sający obraz miejsca kaźni w Moskwie: 

Wyraz „czerezwyczajka” i związana z ty) t 
ulica Łubianka długo wywoływać będą w] 
mięci krwawe wspomnienia przeżyć pó 
rych. Tam, w tej więziennej, zbójeckiej 
jówce sowieckiej, rękoma dwóch rzeźników 
oprawców Petersa i Dzierżyńskiego dok 
wa się specyficzna ohydna robota, ja 
świat dotychczas nie widział. 


Praca ta nie może mieć dla siebie us 
wiedliwienia, oprawcy zaś owi nie m 
liczyć na przebaczenie. 


Oto, co było zanotowane w dzienniku m]: 
im pod datą 25 września z. r.: 3 


.. Nie pamietam, o której godzinie, zdaj! 
się jednak, że około 3 w nocy, zbudziłem 
raptownie wskutek nagłego krzyku. „K 
sarz śmierci" (N, Iwanow) stał w drzwiać U 
i z cynicznymi przezwiskami wzywał do ŚW 
bie aresztantów. Głos jego miał coś z P 
świstu nahajki i brzmiał istotnie jak ude 
pie knuta w sali odrętwiałej z śmierteln 
strachu. Wzywali na rozstrzelanie. Jede 
drugim wychodzili skazańcy, chwiejący * 
na nogach, bladzi i czynili znak krzyża ŚW 
na sobie. Pozostali aresztanci z pochylon yi 
głowami na dół w milczeniu żegnali Ml í 
S Ktoś w RAE dostał ataku a) 
sterii . 


— Na Boga, bądź pan tak uprzejmy i od da | 
pan to żonie — usłyszałem nad uchem 5 
galny głos — i do rąk moich czyjaś ręka 
włożyła. Podniosłem oczy na błagając 
mnie i zrozumiałem wszystko... na dło 
mej błyszczały złota obrączka ślubna i kr 

— Nazwisko, powiedz pan nazwisko 
rzuciłem za nim i ledwie zdążyłem go dopi 
dzić w drzwiach. . i 

— Ty, gdzie się tak śpieszysz? Zdążym 
jeszcze i ciebie zmiażdżyć swołocz — tá 


była odpowiedź łotysza-wartownika, pop 


ta silnym argumentem — pchnięciem w pleg | 
kolbą karabinu. Skazanych na śmierć wyp” 
wadzili. Cała sala pozostałych aresztan!o 
rzuciła się do okien. I oto, co ujrzałem w dë 
szym ciągu. 

Skazańcy kroczyli po podwórzu ze zwi 
rymi rękami w tył, po dwóch łącznie, w 
sposób, iż ręka jednego była założona p 
rękę sąsiada. Pomiędzy związanymi w 
sposób ofiarami szli majtkowie i łotysze z w* 
mierzoną przeciw skazańcom bronią, miot 
jąc przekleństwa i obelgi, p 


Jeden ze skazanych na śmierć, przechodzą 
około naszych okien, rzucił na pożegnani 
głosem urywanym, pełnym nieludzkiego bo É 
„towarzysze, żegnajcie, powiedzcie rodzi. : 
W tej chwili ktoś z konwojujących strze 
w powietrze i huk wystrzału przerwał żąd? 
nie skazańca. 3 

Za kilka chwil ofiary krwiożerczych ópraw 
ców sowieckich znikły za drzwiami gara ju 
samochodowego. Stamtąd łącznie z warko 
taniem motoru automobilowego, SA by” 
salwy karabinowe. . 


Dech zamierał w piersi i świadomość lud! 
ka nie była w stanie pojąć grozy rzeczyw 
stości ... 


W tem drzwi garażu otworzyły się i 


' toczyła się stamtąd jakaś bezkształtna ma5* | 


Przy świętle latarni elektrycznej ujrzeliś% 
taki obraz: już zmarłego towarzysza ciąg! 
za sobą instynktownie drugi, który był do 
piero ranny. Krew strumieniem lała mu i 
z szyi. ? 


Za nim, wykrzykując coś po łotewsku 
biegł krasnoarmiejec i strzelił mu w, głow 
Działo się to w oczach tłumu aresziantó? 
zebranych przy oknach w sali więziennej * 

Za chwilę cisza zapanowała już w gara? 
a z naszej sali znów szła jakaś ofiara na że | k 
badań śledczych „czerezwyczajki”. $ 


WOJNA NA MORZU 


PZ 
W POWIETRZU i NA WODZIE 
Niemiecki samolot bojowy i okręt wojenny, które trzymają straż na północnym 4llantyku 
w drodze na swe słanowiska. 


Sternik łodzi podwodnej ustala położenie swego słatku przy Dwa niemieckie okręty wojenne porozumiewają się przy Komendant zanurzonej w wodzie łodzi podwodnej obser- 
pomocy sekstansu. pomocy chorągiewek sygnałowych. wuje przez peryskop powierzchnię morza. 


TAK JAK POD PEARL HARBOUR 
Pod Bougainville na Pacyfiku odnieśli w tych dniach Japończycy wielkie zwycięstwo nad liczną amery- 
kańską flołą wojenną. Sukces ten przypomina nam japońskie zwycięstwo pod Pearl Harbour w r. 1941. 
ba zdjęcia przedstawiają amerykańskie okręty, z których jeden wtedy został zatopiony (powyżej) a drugi 
ciężko uszkodzony (na prawo). > 


OSIOŁ 


Powiem tylko tyle, że nigdy nie połykam się dwa razy na jedny rm 
i tym samym kamieniu, a spójrzcie tylko jak się w PR) 
wypadku sia człowiek. 


KROKODYL 


Gdybym miał. powiedzieć, co -myślę 
9 o ludziach, musiałbym nad tym tak dłu- 
Ą „ go. myśleć, że uśpiłoby mnie fo. Jesi 
Więc rzeczą prostszą zaraz twardo usnąć, 

DAL gdyż we to na. mA 


7 a 
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weś HIPOPOTAM 


Jeżeli tędy przejdzie człowiek, kióry by miał fak 
ni mordkę i takie śliczne ząbki jak ja, wiedy może 
I A się any oai, co myślę o Jena 


Pe = 


"YZCOPETUMIREPCOWESNĄ 


Co ja a o ilach łatwo FOTA poz. 
chody z tego, że tak chętnie ich pak i 
U i MIER, się pałą: 


Właściwie ja mogę na fo pytanie 
najlepiej odpowiedzieć. O ile się 
nie mylę, jestem jedynym zwie- 
rzęciem, które umie mówić. Lu- 
owa povinn to ocenić i na- 
uczyć mnie wymawiania po- 
rządnych stów, zamiast te- 

go jednak uczą najroz- 

maifszych głupstw, któ- 

rych sami nie śmią 

"wypowiada 


Moenie | WE 0 My, jako dzieci, 
wadziliśmy ze PEETRE nasze rozmowy. 
R agy ukochany nasz piesek bywał powier- 
iem Sena rh. trosk i radości. Mruczącemu 
kotkowi zwierzaliśmy się chętnie ź naszych małych 
tajemnic; rozmawialiśmy nawet z drewnianym koni- 
lub lałką z gałganków. Ten pęd wypowiedzenia 
E ę przed zwierzętami jest widocznie głęboko zakorze- 
niony w psychice ludzkiej, gdyż nawet niektórzy dorośli 
| osamotnieni ludzie, zachowują się pod tym względem tak jak dzieci; 
a czworonożni ich towarzysze są często jedynymi istotami żywymi, . } 
z któr samotnicy cały dzień prowadzą rozmowy, przekonani, że pe R 
rzęta ich rozumieją. Takie rozmowy są na szcz cie zawsze jednostronne, 
gdyż proszę sobie wyobrazić, co by z tego wynikło, gdyby zwierzę choć jednym 
słowem odpowiedziało. Na pewno wtedy zerwałoby się koleżeństwo między człowie- 
kiem a ra. Co by się stało, gdyby słowik wyśpiewał arie operowe, robiąc w ten 
i ób k urencję śpiewakom operowym lub gdyby. kury tyle gadały ile  gdaczął 
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| sI. K. C.“ = Nr71— 14 marca 1919r. 


Głos kobiet rosyjskich błagających konferencję pokojową 
0 wybawienie tysięcy niewinnych istot, które socjalizacja 
j kobiet sprowadza do stanowiska prostytutek, jest rozpaczli- 

Wym krzykiem buntu i protestu, jaki zdołał przedrzeć się 
do cywilizowanych narodów świata z pławiącej się we krwi, 
Sonającej z głodu bolszewickiej Rosji. Bolszewizm strącił ko- 
bietę z tej wyżyny, na której dotychczas od wieków trwała 
boku mężczyzny, jako matka, żona i towarzyszka. 


É: „MIESZKANIE“ W ZROZUMIENIU BOLSZEWIKÓW 


| Tak oto mieszkają ludzie w „czerwonym raju”. Wybiłe szyby 
| W oknach zastąpiono deskami, tekturą i starym workiem ze słomę. 


1 towarzyszka. Wszystkie niezamężne kobiety od 18 lat do 
roku życia uczynił własnością państwa, towarem, który 
| Może nabyć każdy pijak, bosiak i brodjaga... Potworny cy- 
izm tego bezprawia, tego zbrodniczego gwałtu nad duszą 
ciałem kobiety musiał wywołać protest kobiet rosyjskich 
głośnym echem odbił się w całej Europie. RE 
_ Niedawno w londyńskich „Timesach” pojawił się artykuł 
j biętnujący jako zbrodnię to „prawo“ rządów bolszewickich 
2 zastrzeżeniem, że jednak w Rosji narazie socjalizacja ko- 
| Diet jest faktem odosobnionym. W jednym z ostatnich nume- 
tów „Corriere della Sera” Amerykanin Simons twierdzi, że 
| Zastosowanie nowej ustawy przyjęło już znaczne rozmiary 
wywołuje wśród młodych szczególnie dziewcząt rozpacz, 
J browadzącą często do obłędu i samobójstwa. 
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| 60 RODZIN — 60 POKOI 


PAM; ra ` » . . . + t p fa p . iduj cej się w piwnicy 
| Mieszkańcy k kaniowej w „raju robołniczym”. Jedzenie gołowano we wspólnej kuchni znajdującej ; icy 
w Bach arsane, SANE, PonlaWaž jeden taki piec musiał wystarczyć na dwie do trzech rodzin, nie mogło się obejść 
E : bez ustawicznych kłółni i sprzeczek. 


E Bolszewizm a kobieta 


Wobec tych potwornych stosunków panujących w dzisiej- 
szej zgniłej i konającej Rosji, niemal słonecznym i idyllicz- 
nym wydaje się obrazek z listów Dezbry'ego, słynnego fran- 
cuskiego historyka (Rome au siecle d' Auguste) małujący 
w starożytnym Rzymie, koło świątyni Kastora uliczną scenę, 
w której handlarz niewolników sprzedaje bogatemu patrycju- 
szowi na wagę, piękną, młodą dziewczynę za ośm tysięcy 
sestercji... 


„Goniec Krakowski“ — Nr 59 — 12 marca 1943 r. 


Szwajcarski dziennik „Gazette de Lusanne* 


w kwietniu 1919 roku podaje odezwę świeżo utworzonego 
w Lozannie „związku kobiet rosyjskich“ m. in. przytacza 
długi szereg dowodów, do jakiego zbydlęcenia moralnego 
bolszewicy poniżyli społeczeństwo rosyjskie i jak doprowa- 
dzili kobietę rosyjską do niewoli, jakiej nie znały najgorsze 
czasy starożytnych, spychając ją poniżej stanu bydlęcia 
domowego. 

Holenderski dziennik „Gorksłin Post de Leeds" przytacza 
np. powiat włodzimierski w północnej Rosji, gdzie do uczci- 
wych kobiet i dziewcząt stosuje się karę chłosty, jeżeli od- 
prawiają z niczym mężczyzn, posiadających „kartki spożyw- 
cze na miłość”. . 

„Kijewska myśl“ doniosła, że w Murarzilówce, '60 kobiet 
z burżuazji zarekwirowano dla birjańskiej dywizji artylerii, 
zaś w Mikołajewsku sowiet bolszewicki zmusił wszystkie 
kobiety we wsi do spędzenia nocy z naczelnymi władzami, 
a mieszkańcy musieli dostarczyć odpowiedniej ilości łóżek 
i pościeli. 

Ubiegłego lata w Niżnym Nowogrodzie w jednej z tamtej- 
szych fabryk zaszła okropna scena. Komisarz bolszewicki 
kazał siostrzenicy jednego z werkmistrzów przyjść wieczorem 
do siebie, a kiedy uczciwa dziewczyna odmówiła, dał jej 
w twarz. Obecne kobiety ujęły się za pokrzywdzoną i pana 
komisarza wyrzuciły za drzwi. Za to fabrykę otoczyła czer- 
wona gwardia, kiłka kobiet i dziewcząt z pomiędzy robotnic 
zawleczono do więzienia i strasznie zmaltretowano. 


W komisariatach bolszewickich odbywają się niesłychane 
orgie. Cała administracja bolszewicka jest jednym domem 
publicznym, którego urzędnicy mają liczne „sekretarki”, 
dziewczęta po 15 i 16 lat, dzieci oderwane od rodziców set- 
kami i oddane na pastwę urzędników bolszewickich, zmu- 
szone do przebywania z zawodowymi ladacznicami, urzęd- 
niczkami sowieckimi. 

Pewien Szwajcar, przybyły świeżo z Rosji, opowiadał na ten 
temat niebywałe rzeczy ze swoich wizyt po biurach bolsze- 
wickich, gdzie „urzędniczki” załatwiały jego sprawę z kolan 
męskich, a zaskoczeni urzędnicy bolszewiccy co najwyżej 
pytali go, czy w Szwajcarii są także takie miłe „kureczki?” 

W Moskwie domy publiczne zasilane dotychczas przez 
dziewczęta pospolite pozamykano, mieszkanki ich poroz- 
mieszczano po biurach, albo odesłano do ich wsi, natomiast 
zmuszano kobiety ze sfer średnich do nierządu pod grozą 
śmierci głodowej i ich dzieci. „Podano mi — powiada autor 
artykułu — nazwisko pewnej wdowy po przemysłowcu, która 
w ten sposób żyła przez miesiąc, aby uratować swe dzieci 
od śmierci głodowej, ale w końcu dostała pomieszania zmy- 
słów". Bolszewicy dopuszczają się bezeceństw wobec religii, 
nakazują wszędzie nacjonalizację kobiet, i nieokiełznaną 
swawolę mężczyzn, Wszędzie rozpusta, głód, śmierć!” 


Przymusowa ciąża w Rosji 


Według doniesień neutralnych przedstawicielstw dyplo- 
matycznych, rząd sowiecki wydał nakaz dla wszystkich ko- 
biet sowieckich przymusowego zapłodnienia i przymusowej 
ciąży, mimo, iż wobec śmierci, lub nieobecności małżonka 
byłyby one w ogóle niemożliwe lub nie dały się w danej 
chwili przeprowadzić. 

Przymusowe zapłodnienie ma się odbywać według zasad 
„dokładnej urzędowej reglamentacji” celem zapobieżenia, 
aby nie spowodowało to nagłego silnego ubytku żeńskich 
sił roboczych. Zarządzenie uzasadnione jest koniecznością 


zabezpieczenia potomstwa wobec silnego przerzedzenia re- 
zerw ludzkich Związku Sowietów, w szczególności zaś wobec 
spowodowanego przez wojnę ubytku mężczyzn, z czym wiąże 
się obawa silnego spadku urodzin na terenie Związku 
Sowietów. 

W kołach lekarskich Ankary, wśród których powyższe za- 
rządzenie Związku Sowietów wzbudziło ożywioną dyskusję, 
określono ten krok, jako ostatnią logiczną konsekwencję 
systemu bolszewickiego. 


LOS KOBIET SOWIECKICH Ì 
Zmuszono je do wsłąpienia do kobiecych batalionów, a podczas wojny pędzono z całą brutalnością do walki, zabiwszy wprzód 


w ich sercach wszelkie ludzkie uczucia. 


Fot. Archiw 


a Na prawo: ż 
p „KULTURA MIESZKANIOWA” WRAJU SOWIECKIM 


Ten mały brudny kął służy za kuchnię nieszczęśliwej rodzinie, która 
jest zmu$Szond żyć w takich warunkach. Oto zdjęcie jednego 
" z mieszkań robotniczych w kołchozie. 
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LK Skurczona i brudna deży ła mała ofiara bolszewizmu, martwa na 


Z TERENÓW BOLSZEWICKICH 
Całą skrajną nędzę ludzi, którzy muszą 
żyć pod rządami reżimu bolszewickiego, 


da się odczyłać z tej twarzy. Z oczu wy- 
ziera jedynie trwoga i głębokie cierpienie. 


„I.K.C.* — Nr 86 — 27 marzec 1920 r. 


Eropa jest tytuacja w Petersburgu. 
Ludzie rzucają się na zdechłe konie 
i nożami rozrywają kawały padliny. Prze- 
mysł jest zupełnie zniszczony. Po wsiach 
chłopi bronią się energicznie przeciw rekwi- 
zycjom. Walka chłopów przeciw bolszewikom 
trwa bezustannie. Epidemie w miastach szerzą 
się w straszliwy sposób. 


W. kole: 

MIESZKANIE POD ZIEMIĄ 

Wejście do jednej z jaskiń, w których muszą żyć bezdomne 

rodziny Wstirząsający dokument nędzy ludu żyjącego 
w państwie sowieckim. y 


OBRAZ PEŁEN 
GROZY 


Na lewo: W otwartych 
sankach wywozi się 
trupy dzieci, które pa- 
dły ofiarą nędzy pā- 
nującej w Bolszewii, 
by je gdziekolwiek 
zakopać. 


ZWYRODNIALCY 
Na prawo: Zdjęcie, 
które świadczy do ja- 
kiego nieomal trudne- 
go do pojęcia zdzi- 
czenia doprowadza 
bołszewizm ludzi. Oto 
obcięte głowy, któ- 
rych czaszki przepilo- 
wano, by dostać się 
do mózgu. 


== 
= 


r 


PA 


12. Tysiące dzieci ginie marnie w fen sposób. x * 
% 3 y w 


w 


f którzy stali się Kaniba- 


lami, piekli i spoży- 
wali. 


SKRAJNA NĘDZA 
Na prawo: Wymęczo- 
na, nędzna i wychu- 
dzona do ostatecznych 
granic dorosła ofiara 
bolszewizmu, która na 
skutek nędzy, w któ- 
rej musiała żyć, jest 
zupełnie niedorozwi- 
nięta. 


Burżuazja, która pozostała w Petersburgu, wymarła prawie kom- 

- pletnie na tyfus, W Moskwie umiera 2000 osób tygodniowo, a nie ma , 

koni, ani innych środków, aby zwłoki przewieźć na cmentarz i pocho- 
wać. Następstwami bolszewizmu są nędza, śmierć i zaraza. 


Wyjątek z „I. K.C” — Nr 86 — 27 marzec 1920 r. 


soby przybyłe w ostatnich dniach z Rosji do Wilna opowiadają 

o strasznych szczegółach chorób epidemicznych, niszczących całą 
łudność rosyjską. W Tambowie wystrzelano z karabinów maszynowych 
500 drobnych dzieci, umieszczonych w ochronce bolszewickiej, z któ" 
rych część zachorowała na nosaciznę. Z braku lekarzy i lekarstw, wy- 
strzelano niewinne ofiary. W Tambowie z tego powodu szereg osób, 
świadków mordu, dostało pomięszania zmysłów. 


Z czerwonego 


NĘDZA W BOLSZEWII 


Bezdomna rodzina błąka się po ulicach jednego z miast sowieckich. Kobieta jest zupełnie złamaną na skutek zbyt wielkich wysiłków fizycznych 


„l.K.C.* — Nr. 223, 17 sierpień 1919 r. 
„iIrumny do wynajęcia”. 


Ogromna śmiertelność ludności w Mo- 
skwie, przy jednoczesnym zupełnym rozprę- 
żeniu całego aparatu gospodarczego wywo- 
łała w Moskwie jeszcze jeden kryzys... 
kryzys pogrzebowy. 

Obywatel Rosji bolszewickiej musi wysta- 
wać w ogonku nawet chcąc przedostać się 
na.., tamten świat. 

„Warsz. Wiecz.” tak opisuje ten nowy kry- 
zys: 

„Przede wszystkim nie ma trumien”. 

„Nie ma trumien” mówi mieszkaniec Mo- 
skwy tym samym głosem, jak się mówi „nie 
ma chleba, nie ma kartofli". 

Dla komunistów trumny są. Im też wszyscy 
zazdroszczą. 


„I. K. C.“ — Nr. 350, 21 grudnia 1925 r. 


i przejść nerwowych. 


W Chinach, odgrodzonych murem chińskim 
od całego świata panuje dziwny obyczaj. Na 
dowód szczególnej miłości, przyjacielowi 
darowuje się trumnę. Podobny też zwyczaj 
zapanuje zapewne wkrótce i w Rosji. 

W krainie klasycznej walki z kontrrewo- 
lucją i spekulacją zapanował nowy sposób 
spekulacji. 

„Trumny do wynajęcia", 

Czyśmy myśleli kiedy, że nastanie czas, 
kiedy zamiast fraków lub fortepianów wy- 
najmować będziemy trumny? 

Trumnę wynajmuje się na pewien czas. 
Po wykorzystaniu trumna wraca. Dnia na- 
stępnego, czasem tegoż dnia, z trumny. xo- 
rzysta już drugi klient. 

Warunki wynajęcia zmieniają się. Tworzy 
się pasek. 


Powrót do białego niewolnictwa 
w Sowietach. 


Należy zanotować nowy, charakterystycz- 

ny pomysł komunistycznej opieki społecznej 
nad bezdomnymi dziećmi i podrzutkami. 
. Jak wiadomo zalegalizowana wolna miłość 
w Sowietach przywiodła do krytycznego ab- 
surdu. We wszystkich miastach i ośrodkach 
robotniczych namnożyła się olbrzymia ilość 
podrzutków, tak iż rząd sowiecki, który zo- 
bowiązywał się do wychowania dzieci zro- 
dzonych z tej eksperymentalnej miłości i ko- 
munistycznego małżeństwa, stanął wobec 
faktu niewypłacalności. Do przepełnionych 
przytułków i żłóbka wkradła się nędza i głód. 
„Pensjonariusze” zaczęli uciekać z tych do- 
mów opieki rządowej, gdzie wpadli w wir 
przestępstwa i zgnilizny moralnej. Nieszczę- 
śliwe dzieci eksperymentów komunistycz- 
nych wolały ulice za przytułek, aniżeli okrut. 
ną opiekę pielęgniarek i pielęgniarzy, którzy 
nie tylko że kradli szczupłe środki, asygno- 
wane przez rząd, lecz nie rzadko uprawiali 
na dzieciach tych rozmaite zwyrodniałe sa- 
dystyczne nadużycia. 

Wszelkie usiłowania władz, aby zapobiec 
złemu nie dały dotąd rezultatu. Ostatni, 
w powodzi rozmaitych pomysłów ustawo- 
dawstwa społecznego wysunięto plan sprze- 
dawania dzieci z miejskich przytułków na 
wieś. Sprzedaż ta upozorowana została pod 
postacią hasła: „oddawania bezdomnych 
dzieci chłopom na wychowanie”. Według 
brzmienia dekretu na wychowanie takie mo- 
gą być oddawane dzieci od 10—17 lat. Per- 


fidia dialektyki komunistycznej w dekrecie 


tym dochodzi do szczytu bezczelności. 
Najlepszym dowodem na to jest fakt gre- 
mialnego zgłaszania się chłopów po „rządo- 
we, komunistyczne dzieci”. Dużą przynętę 
stanowią zarządzenia wykonawcze do tego 
dekretu. Otóż każde dziecko, opuszczające 
rządowy przytułek otrzymuje zapasowe 
ubranie, obuwie, bieliznę oraz jednorazową 
zapomogę 10 rubli. Zapomoga ta ubraniowa 
i pieniężna wydawana jest na ręce chłopa, 
który przyjmuje dziecko. Charakterystyczne 


jest'to, że po dzieci zgłaszają się przeważnie 
ubodzy chłopi i posiadający dużą rodzinę. 
Świadczy to, że chodzi im głównie o uzyska- 
nie przyodziewku dla swoich dzieci. 


NĘDZA DZIECI 
Bez ciepła domowego ogniska, bez jakiejkol- 


wiek opieki staczają się 
sowieckim na dno upadku. ee 


dzieci w państwie - 


Dzisiaj pogrzeb jednej osoby z trumną ko- 
sztuje w Moskwie 4—5 000 rb. Wynajęcie zaś 
trumny kosztuje tylko paręset rubli. 


Tych, co nie mają pieniędzy, grzebie się 
hurtem. Składa się na wozie po 10 do 15 nie- 
boszczyków, owija się w brezent i we wspól- 
nym dołe bez ubrania i butów, niezamożni 
obywatele Moskwy znajdują ostatni przy- 
tułek. 


Dla człowieka żądnego silnych wrażeń - 


warto się przejechać na cmentarz moskiewski. 
* 


Tam — wre życie. kopią doły, wyładowują 
wozy ciężarowe z nieboszczykami, układają 
trupy. Ludzie pracują poważnie i prędko. 


'U wrót cmentarza stoi ogonek nieboszczy- 
ków. 


„Ostatni ogonek!“ 
„l. K. C“ — Nr. 308. 12 listopada 1919 r. 


Bolszewicka arystokracja. 


Amerykański dziennikarz Ostman publi- 
kuje w „Chicago Tribune" niezwykle intere- 


sujący artykuł na temat nowej arystokracji ` 


w Rosji — arystokracji par excellerce bol- 
szewickiej. 

„Arystokracja” ta urodzona na barłogach, 
w ciemnych suterynach i lepiankach przed- 
mieść Moskwy i Petersburga, składa się 
z 1500 osób, i obecnie strojna w kosztowne 
futra, liońskie aksamity, perły bezcenne 1 bry- 
lanty, nadaje „ton”, a próżność jej jest bez- 
graniczna. Większość owej arystokracji sta- 
nowią kobiety, gdyż Rosja nawet przed woj- 
ną zwana była krajem kobiet, a bolszewizm 
kobietom wybranym oczywiście przyznał 
zgoła wyjątkowe prawa. Jednym słowem 
w bolszewickiej Rosji odżyły obyczaje car- 
skiej arystokracji z tą jednak różnicą, że za- 
miast wytwornych dam ancien regime'u, ja- 
ko gwiazdy współczesnych salonów zaja- 
śniały obwieszone brylantami kucharki 1 za- 
miataczki ulic. 


Niejaka Barbara Szukin, ekskucharka, mie. 
szkała przez dłuższy, czas w przepięknym 
pałacyku Romanowych, urządzała wspaniałe 
uczty, ubierała się z rażącym przepychem, 
miała cały sztab służby do dyspozycji i luk- 
susowe samochody. Jednak jedwabne, lśnią- 
ce zbytkiem życie tej „arystokratki ', kuchen- 
nej proweniencji trwało niezbyt długo. Ze 
stylowego pałacyku wypędziła ją kuzynka 
jednego z bolszewickich carów Rosji, Irena 
Łoskow, która z kolei owinięta w gronosta- 
jowy płaszcz i sznury pereł rozbijała się auto- 
mobilami i urządzała Heliogabalowe uczty. 

Rolę carowej wśród tej jedynej w swym 
rodzaju arystokracji, odgrywała słynna ma- 
dame Andrejewa, przed laty przyjaciółka, 


a dziś legalna żona Maksyma Gorkiego, ko) 
bieta niegdyś ponętna, dziś uróżowana, SW% 
na w najświetniejsze toalety, klejnoty iu 
rakteryzowana na młodziutką władcz 
bolszewickiej Rosji. 


| 


Przepych otaczający ją i jej wielkie Ziji 
czenie wśród „arystokracji“ współczestiļ 
wywołały gorycz i zawiść i oto grono e 
wrogów wyłowiło nową perłę, nakazując Mp 
rywalizację z dumną jak królowa żoną wiej] 
kiego pisarza. Tą rywalką jest piękna, dwf 
dziestoletnia, nie umiejąca czytać Olga Gw% 
dow, córka prostego chłopa, zamieszkij 
obecnie w pałacu Stroganowych i otoczo 
książęcym przepychem. 4 

Tak wyglądają „salony“ współczesneh 
bolszewickiego „beau monde'u*, jakże nić 
podobne do słynnego salonu pięknej i mą] 
rej madame Rócamier. | 


"Boi 
R 


SĘ 


WĘDRUJĄCA NĘDZA 


Tak wyglądają ludzie, którzy żyją 
w „czerwonym raju”. 


„Goniec Krakowski* — Nr. 59. 
12, marca 1943 r. 


Mordownia ludzka 


za Uralem. 


Inżynier John Scott, Anglik, który szer 1 
lat pracował w tureckim przemyśle woje 
nym i który ożenił się z Rosjanką, powrję, 
ciwszy po kilkuletniej obecności na teren 
Związku Radzieckiego do kraju, napisał taiii 
książkę pod tytułem: „Za Uralem". | 

W dziele tym Scott opisuje produkcję boll 4 
szewickiego przemysłu wojennego, przy czy A 
m. in. cytuje: hi 

„Tempo produkcji było do tego stopniłk, 
pospieszne, że miliony mężczyzn i kobi 
ginęło z głodu i zimna, a taka sama ilosi 
istnień ludzkich marła pod ciężarem nieludźk, 
kich metod pracy w najfatalniejszych wj, 
runkach życiowych”. i 

Podane przez Scotta fakty nie były prz 
puszczalnie zbyt miłe brytyjskiemu rządo 
czemu dał wyraz „Daily Mail”, pisząc, Ja 
byłoby bardziej celowym, gdyby Scott wiit 
mienił nie miliony, ale jedynie „szereg” ofid'lej 
które zeszły ze świata z powodu głodu, zdj! 
marznięcia lub nieludzkiego traktowania”. | 


A 


4 


„I. K. C,“ — Nr. 43. 12 luty 1925 r. l 
Masakra bezrobotnych | 
w Petersburgu.  K 


Z Rygi donoszą, że onegdaj w Petersburgin 
tłum bezrobotnych ruszył głównymi ulica”| 
ze sztandarami w stronę gmachu komitetą, 
wykon. Na czele szła delegacja, która mia?/tj 
złożyć postułaty o zapomogi i zorganizowój © 
nie tanich kuchen. Znienacka tłum zost 
osaczony kordonem milicji, która poczęj n 
strzelać. Bezrobotni usiłowali przerwać łałiwe 
cuch milicji, ale nadeszły posiłki wojsk s0jv 
wieckich, które rozpędziły demonstrantó [ei 
Padło wielu rannych. T 


OPORZE ZPO 


i 
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 Uguisu No chodziła po ogrodzie. 
 Drobnymi nóżkami deptała ścieżki wysypane białym, 
skim piaskiem; przystawała przy miniaturowych ska- 
ach i wodospadach; odpoczywała w altanach, imitujących 
jtonkową architekturą dachu, popularne sylwety naro- 
„owych świątyń Nipponu; i pochylała się nad kwiatami, 
, Swym wzorzystym kimonie podobna do motyla. Wielka 
arda jedwabnego obi chwiała się na jej plecach, a dłu- 
SE, ozdobne szpile, tkwiące w wysokiej fryzurze, do złu- 
żenia naśladowały “podniesione owadzie czułki. 
 Uguisu No pełna była niepokoju i dziwnych . przeczuć. 
| oąskimi palcami muskała płatki kwiatów, jakby gładziła 
+9 potarganych główkach, grzecznie w rzędach stojące 
<ecj, 

Różnobarwne kielichy kwiatów, fantastyczne i kruche, 
Ak wydmuszki ze szkła i zorzy, z wdziękiem garnęły się 
+0d pieszczotę jej dłoni, powiewając w przeźroczystym 
*Owietrzu, rozwiniętymi smugami zapachów. 

Dzień przechylał się w zachód i niebo nad Fudżijamą 
Qwiło się blado, jak astry. Sosny, rosnące samotnie na 
„oChyłych stokach gór, miały pnie rude jak zardzewiałe 
<tangi i korony przemgłone ciszą. 

Jakiś zapóźniony ptak motał słodko i przenikliwie cie- 
„lutką nitkę śpiewu. Tęsknił za towarzyszką! — Uguisu No 
|JPodniosła z nad kwiatów oczy błyszczące wilgotnie, jakby 
M ciemne, aksamitne płatki wykąpały się w chłodnej ro- 

„© — Znowu przeminął dzień! — Jeszcze jeden. — 
|oguisu No przestała je już liczyć. Wszystkie bowiem były 
Unakie. Puste — jak ślepe źrenice. Odkąd Amanogawa, 
larz ptaków i małych zwinnych rybek, wsiadł na okręt 
tacy do Europy, Uguisu No zamiast serca nosiła w pier- 
àch ranę. Stawiając codziennie w tradycyjnej wnęce po- 
Oju świeży kwiat, ułożony sztucznie w święty. trójkąt, 
| |mbolizujący trzy podstawowe siły świata — uczyła się 
isknoty. * 
Początkowo, były to nastroje łagodne i słodkie, jak do-. 
legające z gór dźwięki fujarki. Uguisu No pamiętała je- 
e dotknięcie rąk Amanogawy na swoich szczupłych 
„mionach i słyszała wyraźnie słowa: — Czekaj na mnie! 
"cham cię! Wrócę! 

Nie wracał jednak długo i coraz trudniej było o nim 
śleć. Obraz jego zacierał się w mgle oddalenia, jak 

o świcie, i Uguisu No nie mogła, przez łzy, dojrzeć. 
ów jego twarzy. Bo płakała w tym czasie często. Jak 
‘anione zwierzątko kryła się ze swym smutkiem. Wyje- 
[Mala na wieś głęboką, gdzie nikt, prócz wiernej służby, 
[e rozpraszał jej samotności. Przytułek dał jej domek, 
Hlaleńki jak dla lalki, o tekturowych przegrodach i roz- 
wanych, obitych papierem ścianach. Tutaj — pozosta- 
| ona samej sobie — wydobywała z ukrycia długie zwitki 
|, wabiu: sztychy Amanogawy. Nie mogła ich mieć wszyst- 
„ch razem. Dawny zwyczaj wymagał, by jedno tylko ar- 
tyczne kakemono wisiało we wnęce domu. Stosownie 
pory roku zmieniały się na ścianie obrazy: puszysta 
ąż śliwy ustępowała miejsca złocistym chryzantemom; 
znów po jakimś czasie przekwitały listkami klonu. 
 Uguisu No spędzała dnie całe, siedząc na podłodze, 
ył otoczeniu barwnych obrazów. To było wszystko co jej 
| Stało po ukochanym. Z lękiem myślała o dalekich, Euro- 
tjskich miastach, które zwiedza Amanagawa. Drżeniem 
"zejmowali ją ludzie biali, rośli, odważni, zakochani 
 ,Tuchu i pędzie, i idący w życie przebojem. . 
| Uguisu No była Azjatką. Dlatego może tak trudno przy- 
\odziło jej zrozumieć naturę ludzi białych. Dwie rasy po- 
‘yY dwoma różnymi drogami. Jedna wybrała spokój i kon- 
plację, druga ruch i aktywność. Jedna wykształciła, 
granic doskonałości, wnikliwą intuicję, druga bystrą, 
czną myśl. Jedna stworzyła sobie szczyt upragnień: 
nirwanę — druga śmiałą koncepcję nieba, w któ- 
m człowiek, po indywidualnym zmartwychwstaniu, żyć 
gdzie na wieki. 
ją guisu No, za czasów, kiedy jeszcze Amanogawa nie 
„tzył o podróży po nieznanym lądzie, znała wielu Euro- 
| *jczyków. Byli mili i wykształceni. Nie znali się jednak 
dale na obrzędowym ceremoniale wyszukanej wschodniej 
czności, i przyjmowali gości w sposób urągający prze- 
m zawartym w świętej „Księdze herbaty”. Ponadto 
„| zbyt hałaśliwi i uzewnętrzniali natychmiast wszystkie 

je uczucia. Uguisu No, która w łażni publicznej z cu- 
prostotą obnażała swoje prześliczne ciało, wsty- 
„la się wprost boleśnie, gdy ci dorośli mężczyźni i dziw- 
jasnowłose kobiety wyrażali głośno swą radość, gniew, 


a 


zdziwienie i niecierpliwość. To było doprawdy bardzo nie- 

przyzwoite. Uguisu No, zażenowana i zgórszona, opuszcza- 

ła oczy ku ziemi, i z rękami zasuniętymi głęboko w lużne 
rękawy kimona, siedziała nieruchomo z zastygłą maseczką 
twarzy. 

Amanogawa nałomiast, bez zastrzeżeń zachwycał się 
wszystkim có mówili, lub czynili jego cudzoziemscy przy- 
jaciele. To byli też artyści — chociaż ich jaskrawe, prze- 
ładowane treścią obrazy wyglądały po barbarzyńsku. Ama- 
nogawie podobały się jednak bardzo. 

Z płonącymi oczami słuchał opowiadań o wspaniałych, 
wielkich muzeach, o obrazach przesławnych mistrzów wło- 
skiego Odrodzenia. Nie spał nocami. Marzył! Wreszcie za- 
miar w nim dojrzał, podsycony namową tamtych. 

— Pojadę — powiedział nieśmiało, jakby prosił o po- 

` zwolenie. 

Gdyby Uguisu No zalała się wtedy łzami, gdyby wy- 
buchła żałością, związała go ramionami — słowami wyznań 
i miłosnych zaklęć, byłby zapewne został. Ale ona — opa- 
nowana i cicha — pochyliła tylko twarzyczkę, by nie do- 
strzegł, jak drżą jej wargi. 

— Będę na ciebie czekała! 

— O tak! Czekaj! Kocham cię! Wrócę! 

Przyrzekł wrócić, a przecież nie wracał. 

Tęsknota podsycana latami przeszła w głuche, tępe cze- 
kanie. Gdyby ktoś zapytał Uguisu na co czeka w swym 
wiejskim domku, może nawet nie umiałaby odpowiedzieć. 
Czekała! To była cała treść jej życia okradzionego do- 
szczętnie ze wszystkiego co radosne i młode. Nie umiała 
już nawet marzyć. Żyła samotnie, jak mniszka, pielęgnując 
troskliwie kwiaty. 

Rano — wczas — zanim Słońce zaróżowiło śniegi na 
Fudżijamie, rozsuwała obite papierem, ruchome ściany 
domu i w hieratycznej pozie przykłęknąwszy na matach, 
grała na trzynastostrunowym koto wtór do krótkich, miło- 
snych poematów. Nie śpiewała ich jednak nigdy, gdyż nie- 
odmiennie była w nich mowa o uśmiechach i pocałunkach, 
a do tych rymów nie miały dziś prawa jej usta więdnące 
z tęsknoty. 

Raz — jakoś przed miesiącem — zajechał przed bramę 
ogrodu zgrabny Packard o opływowych kształtach. Wysko- 
czyła z niego cudzoziemka w podróżnym kostiumie i skó- 
rzanym hełmie na krótko obciętych włosach. 

— Uguisu, moja śliczna! Kto widział tak ukrywać. się 
przed ludźmi? Żeby pani wiedziała ile energii zużyłam, za- 
nim udało mi się odkryć miejsce pani pobytu. 

Cudowna jest ta wiejska rezydencja! Dlaczego nigdy 
przedtem nie zaprosiła nas pani tutaj? 

Mówiła żywo, śmiała się, potrząsała strzechą rudawo- 
złotych loków, przebiegała z miejsca na miejsce, jakby ją 
rozpierała jakaś wielka, radosna siła. 

Uguisu No oszołomiona, patrzyła na swego gościa. Miała 
wrażenie, że to bujny, gwałtowny wiatr wstrząsa ścianami 
domku. 

— Uguisu No, musi pani ze mną pojechać — oznajmiła 
cudzoziemka,- tonem nie znoszącym sprzeciwu. — Tam już 
wszyscy stęsknili się za panią. ; i 
— Och, nie! — broniła się Uguisu. — Tak odwykłam od 
ludzi i miasta. Najlepiej mi tu, między moimi kwiatami! 

— Śliczne są pani kwiaty, Uguisu! Pomimo to jednak 
pani ze mną pojedzie! 
` — Mam dla pani niespodziankę — dodała sciszając głos 
do tajemniczego szeptu, chociaż same były w pokoju. 

— Niespodziankę? — Serce Uguisu No zaczęło tłuc się 
w piersiach szybko i niespokojnie. Pozwoliła sobą kierować. 
Drżącymi rękami pomagała służącej układać fałdy kimona. 
Cudzoziemka tymczasem w podręcznym szkicowniku ko- 
piowała stare kakemono, przedstawiające pielgrzymów, 
w szpiczastych kapeluszach, wstępujących na świętą górę. 
_ Potem piły herbatę, szybko i byle jak. W pośpiechu, który 
się wydał Japonce bezsensownym i obrażliwym, opuściły - 
domek-zabawkę i w huczącej maszynie popędziły do mia- 
sta. Biała kobieta, pochylona nad kierownicą, upajała się 
szybkością z jaką jej wóz pożerał kilometry. 

Uguisu No, skulona na poduszkach, drobna i kolorowa, 
jak egzotyczna maskotka, myślała o Amanogawie. Po raz 
pierwszy — od wielu miesięcy — przybliżył się dziś ku 
niej, stał się uchwytny i rzeczywisty. 

Jechała przecież do jego przyjaciół. Standardowe, ka- 
mienne domy, roztrącone przeciągłym rykiem kłlaksonu, 
uskoczyły czym prędzej z drogi, i stanęły równym szpale- 
rem, chłoszcząc jadące po oczach, barwnym szyfrem japoń- 
skich szyldów. : i 

Wóz nurkował w pstrej ciżbie ludzkiej, jak mała, zwinna 
ryba w roztęczonej zachodem fali. 


Cudzoziemka, odwracając się profiłem, krzyknęła coś do 
Uguisu, ałe warkot motoru zagłuszył jej słowa. Wytrącając 
po drodze szybkość, kremowy Packard przewijał się zyg- 
zakami, przez kamienny labirynt ulic, goniąc smugi sło- 
neczne, jak nić lśniącą z kłębka Ariadny. Wreszcie cicho 
i układnie, jak przystało na szlachetną maszynę, zatrzy- 
mał się przed szarym domem, którego solidna, żelbetonowa 
konstrukcja urągała trzęsieniom ziemi. Niecierpliwy sygnał 
klaksonu, wywabił, spod. rzeźbionego frontonu bramy, we- 
sołe towarzystwo. Uguisu No w jednej chwili ujrzała się oto- 
czona uśmiechniętymi twarzami. Wszyscy tłoczyli się koło 
niej, mówili jej rzeczy miłe i nieprawdziwe, zachwycali się 
jej wyglądem, skarżyli się, że o nich zapomniała. Uguisu, 
spłoszonymi oczyma, szukała wśród nich kogoś. Amanogawy - 
jednak nie było. $ 

Podniecenie ostatnich godzin przerodziło się w wielkie, 
śmiertelne wprost znużenie. Uguisu No poczuła się nagle 
smutną i opuszczoną, jak dotąd nigdy w życiu. Szaloną męką 
była dla niej rozmowa. Siedzenie na krześle wydawało jej 
się torturą. Nie mogła jednak uchronić się od tego, więc pod- 
dawała się biernie, uśmiechając się uroczym, wystudiowanym 
uśmiechem, będącym przepisową formą dobrego wychowania. 

Wszystko było tak, jak przed laty. 

Cudzoziemcy śmiali się i sprzeczali. Japończycy, bardziej 
niż barwą skóry, odbijali od nich umiarem i cichą wytwor- 
nością. h 

Uguisu No siedziała sztywnie na niewygodnym krześle, 
udając że słucha z: zainteresowaniem ożywionej dyskusji ` 
o wyższości plamy nad linią. 

— Kolor, nawet nie związany z żadnym konkretnym przed- 
miotem, ma swoją wymowę.- Może być bogaty, lub ubogi; 
wytworny, lub ciężki. Istotą wewnętrzną obrazu, są jego 
barwy — cytował młody, wysoko uzdolniony pejzażysta, . 
któremu majątek i sławę przyniosły impresjonistyczne obra- 
zy, o tematach zaczerpniętych z egzotycznej natury. 

— Według mnie, probłem harmonijnego zespolenia w obra- 
zie barwy i linii, po mistrzowsku rozwiązał nasz przyjaciel 
Amanogawa — rzekła rudowłosa, i wyszedłszy na chwilę - 
z pokoju, powróciła z naręczem pism. ę 
- — Rodak pani — rzekła składając stos gazet na stoliku, 


' zamierasz cała w lęku: i matczynej trwodze. 


przed Uguisu — stał się sławny i popularny w Europie. W Pa. . 

ryżu za nim szaleją. Oto reprodukcje jego dzieł. 

Uguisu przeglądała wytworne magazyny. Imię Amanogawy 
powtarzało się w nich, jednakże, w różnojęzycznych tek- 
stach. Ilustracje przedstawiały subtelną techniką malowane 
ptaki i kwiaty, oryginalne krajobrazy morskich głębin i prze- 
śliczne kobiece akty. Nawet z jednobarwnych, niewiełkich 
reprodukcji można było osądzić, że są to arcydzieła, łączące 
w sobie, we wspaniałej harmonii japońską pewność ręki, nie- 
omylną subtelność wizji i radosną głębię odczucia, z euro- 
pejskim bogactwem”środków: ze wspaniałą grą światłocienia 
i nieograniczoną skalą barwnych możliwości. 

Jedno z pism, obok długiej, entuzjastycznej recenzji umie- 
ściło fotografię artysty. Stał w licznym gronie uroczystych 
panów, żałobnym krojem fraka, na białym gorsie koszuli, 
przypominający pingwina. Nie zmienił się prawie wcale. 
Ukośnie rozcięte oczy patrzyły przed siebie z charaktery- 
stycznym zmrużeniem, a ciemno-oliwkowa skóra napinała się 
gładko, na wystających z łekka kościach policzkowych. Po- 
mimo wyraźnego podobieństwa, Uguisu No z niejakim tru- 
dem rozpoznała w tym szczupłym, eleganckim panu, swojego 
przyjaciela. Wydał jej się zupełnie obcy. Wynikało to może 
z egzotycznej dziwności stroju, a może z obecności przy nim 
roześmianej, ślicznej kobiety, tak filigranowej i drobnej, że 
w swej strojnej, wieczorowej sukni, wyglądała jak dziew- 
czynka przebrana za dorosłą. 

Uguisu No pochyliła się nad ilustracją, jakby chciała tym 
dwojgu zajrzeć prosto w oczy. Spojrzenie Amanogawy bylo 
jednak puste i nieruchome — nieprzeniknione spojrzenie 
Azjaty. Kobieta zaś, twarzyczkę, zatartą w uśmiechu, odwra- 
cała przebiegle ku kwiatom, wychylającym się ku niej z na- 
grodzonego medalem obrazu. Japonce nagły skurcz serca od- 
ciągnął wszystką krew z twarzy. Palce, trzymające gazetę, 
ścierpły z zimna i drżały lekko. Udawała że czyta tekst, zre- 
dagowany w niezrozumiałym dla niej języku, aby zyskać na 
czasie i powrócić do równowagi. 

— Winszujemy pani serdecznie — mówił tymczasem łysy, 
niski literat, uchodzący w- swojej ojczyźnie za najlepszego 
znawcę języka, obyczajów i psychologii 
Nipponu. — Zapewne czuje się pani w tej chwili dumną 
i szczęśliwą. 

— O, tak! — uśmiechała się czarująco Uguisu, tłumiąc 
łzy cisnące się do oczu. — Jestem bardzo, bardzo szczęśliwa. 

Wieczór ciągnął się w nieskończoność. Ktoś przemawiał 
szumnie i patetycznie, żonglując wielkimi słowami, w których 
pojęcia: Azja i Europa splatały się w duchowej unii. Ktoś 
wzniósł toast na cześć nieobecnego w ręce Uguisu. ; 

Potem biała kobieta usiadła przy fortepianie i zaczęła grać. 
Uguisu No po raz pierwszy słyszała zachodnią muzykę, ode- 
rwaną od słowa i gestu, miotającą sercem słuchacza, jak. 
szalona podniebna huśtawka. 

Uguisu No, pod wzorzystym jedwabiem, drżała jak łodyga 
bambusu, na gwatłownie rosnącym wietrze. Jakaś wszech- 
mocna, bezwzględna ręka grała na jej obnażonych nerwach, 
jak na strunach czułego koto. 

— Dość! — krzyknęła, zrywając się gwatłownie z miejsca. 
Nie mogła już znieść tego dłużej! Fortepian pod rękami pia- 
nistki, głośno i wyraźnie krzyczał — bez słów — szaloną 
miłość i tęsknotę. Jej tęsknotę!! 

Zaniepokoili się o nią: 

— Jakżeż mogliśmy nie spostrzec, że pani jest zmęczona. 

Uguisu No zawstydzona, żegnała się z wszystkimi uśmie- 
chając się z wysiłkiem, jednakowo uprzejmie i wdzięcznie. 
Wśród ukłonów dziękowała kwieciście, za niezrównaną roz- 
kosz muzyki i rozmowy. 

Odprowadzili ją wszyscy do jej wiejskiej, uroczej pustelni, 
Długi szereg wozów mknął asfaltową szosą, nanizany w ciem. 
ności na smugi reflektorów. 

— Do widzenia! Do widzenia! Przyjedziemy znowu po 
panią! s £ 

Nagle, jak pod zaklęciem, wszystko znikło, ucichło i zczezło. 

Gdzieś, za zakrętem drogi, goniły się jeszcze wesołe sygna- 
ły pędzących samochodów. Uguisu No stała sama, wśród 
nocy rozszeptanej poszumem sosen i srebrzystym bełkotem 


Jesteś cała miłością 


Siedzisz kochana nad swoją robótką 

z twarzą zoraną zmarszczek drobną siecią, 

tyle przeżyłaś trosk i tyle smutku, e 
a serce swoje cale oddałaś nam ... dzieciom. = . 


Nie masz pragnień dla siebie i własnych radości, 
nasze'cię tylko losy tak bardzo kłopoczą, 

dla nas pragniesz gwiazd złotych; słońca i miłości, 
a szczęście nasze blask nadaje twoim starym oczom; 


razem z nami przeżywasz zawody, nadzieje, 
razem z. nami po szczęścia idziesz kwietnej drodze, 
a gdy na młode serca wiatr czasem powieje 


Jesteś cała miłością, opieką, oddaniem, 

chcesz tylko szczęścia dla nas, dla siebie nic więcej 
oczy mglą się wzruszeniem i tkliwości łzami 

gdy patrzę na twe drogie, spracowane ręce. 


Ń 
I wiem, że mogę zbłądzić «« wiem, że mogę zgrzeszyć, . 
choć wszyscy się mnie wyprą i zostawią samą. 

Ty jedna będziesz zawsze chciała mnie pocieszyć 
i ciężar z moich ramion na swoje wziąć ... Mamo! 


Mówić Ci o tym nie chcę, będziesz się żenować, 

bo ty nie lubisz gdy się w słowach uczucia swe głosi, 
więc mogę tylko twarz swą na.twej piersi schować 
i gorącymi lzami dłonie twoje zrosić; 


i mogę tylko cicho powtarzać wśród szlocbu 
że cię tak kocham... kocham... kocham... 


Krystyna Wodnicka ` 


mieszkańców _— 


lecących wodospadów. Wyciągniętą w ciemności ręką natra- 
fiła na szorstki pień drzewa. Objęła go mocno i przytuliła 
twarz do spękanej, chropowatej kory. Uciszała się coraz 
bardziej. 

Czuła już, jak w drzewie pulsują żywe soki, jak korzenie 
urastają w glebę, jak wilgotne żywiczne igły igrają z tchnie- 
niem wiatru. Kiedy tak roztapiała się powoli w olbrzymim 
kręgu życia, spłynęła na nią świadomość, że wszystko jest 
tylko złudzeniem: i przedział i tęsknota. Gdzieś tam — poza 
kłamstwem i ułudą zmysłów — istnieje jeden wieczny, 
wszechobejmijący Brahma. 

Uguisu No podniosła oczy, ku gwiazdom grzechocącym, 
jak błyszczące muszelki w rozlewnym nurcie Drogi Mlecznej. 
Bezwiednie wybiegły jej na ustd słowa starego poematu. 

W tej chwili, jakby zbudzony wierszami, w ciemnym gąsz- 
czu zakląskał słodko słowik. 

To było znowu jej imię! 

Ukojona zasypiała tej nocy. 

Nazajutrz kazała zatrzymać i przywołać do siebie wędrow- 
nego mnicha, który w żółtej, kapłańskiej szacie, przechodził 
obok jej domu, kierując kroki starczych, znużonych stóp na 
świętą Fudżijamę. 

Rozmawiała z nim długo o życiu i o śmierci. Z jego. per- 
gaminowych warg, sypały się słowa nikłe i szeleszczące, jak 
wyschnięte paciorki różańca. Z niewysłowioną tęsknotą_sta- 
rzec mówił o wyzwałającej śmierci, o nirwanie, słodkim 
symbolu wiekuistej ciszy i wiekuistego odpoczynku. Uguisu 
No piła jego słowa, jak strudzony wędrowiec wodę. Gdy 
odchodził, chciała obdarzyć go hojnie, lecz nie przyjął nic, 
prócz garstki suszonych owoców i ruszył w dalszą drogę, 
na największym skwarze, wyprostowany i chudy, świecąc 
w słońcu zgołoną głową. Od tej chwili wypadki z zadysza- 
nym pośpiechem jęły dążyć do swego kresu, jakby wzmo- 
żonym tempem przeżyć, zrekompensować chciały lata, w któ- 
rych się nic nie działo. 

Któregoś dnia, miejscowa: prasa zachłysnęła się zachwy- 
tem: „Nasz utalentowany rodak... Chluba i duma Nip- 
ponu”... 

. „Niezrównany Amanogawa“ ... 

Z powodzi superlatywów Uguisu No wyłowiła wieść cenną 
i konkretną: datę przybicia do portu parostatku „„Vasco da 
Gama.” Fakt, że tym samym okrętem przybywała do Japonii 
filigranowa skrzypaczka, która jak ptak cudowny i rzadki 
— fruwała po świecie, dając, po jednym tylko, ale za to 
przesławnym koncercie, w stolicy każdego kraju, zdawał się 
być czymś więcej, niźli prostym przypadkiem. 

Uguisu No stała się nagle pilną czytelniczką gazet, na 
szpaltach których, olbrzymie artykuły o japońskim malar- 
stwie sąsiadowały z wytwornymi essayami o zachodniej, 
trudnej muzyce. 

Ze spokojem ludzi, którzy już utracili nadzieję czekała na 
ciąg dalszy. 

Co wieczór, gdy złocisty przecinek księżyca, oddzielił 


Chirurg Dr med. S. BOGUSZEWSKI I Dr PROCHACKI wener. skórne 
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Osiągnięte 
WYNIKI 
gwarantują za: 


OSRAM 


dużo światła — mało 


ZEE 


roślinny środek przeczyszczający o nie- 
zawodnym i bezbolesnym OJziałaniu 


R Drucik wolframowski 


N, Pojedyńcza skrętka 


2x skręcony 
jest drucik świetlny w żarówce 
OŚRAM o podwójnej skrętce, aby 
przez możliwie małą utratę ciepła 
zapewnić każdemu konsumentowi 
maksymalne wykorzystanie światła. 


» OSRAM « oszczędza również prąd. 


dzień od nocy, jak dwa człony smutnego zdania, przystawała 
na ścieżce i cierpliwie patrzyła w stronę zamkniętej bramy. 

Mijały dnie. 

„Vasco da Gama” przybił do portu — i wypłynął na pełne 
morze — — — 

W najpiękniejszym teatrze stolicy, drobna, zwycięsko 
uśmiechnięta kobieta, tuląc do piersi skrzypce, ukłonami 
starała się wyprosić sobie życie, zagrożone zalewem kwia- 
tów i huczące burzą oklasków — — — 

Gmach wystawy nie mógł pomieścić gości — — — Repor- 
wieć licytując się w uniesieniach, dochodzili aż do absur- 

ów. 

...A brama wciąż pozostawała zamknięta, i tylko małe, 
pnące różyczki, wspinając się na koronkową rzeżbę smuk- 
łych sztachet, zerkały w głąb ogrodu, jak niesforne, ciekawe 
dzieci. Amanogawa zaś, zgaszony i smutny, zbierał siły do 
tej rozmowy. 


— Nie wolno mi pozostać — powtarzał sobie tyle razy, 
że w końcu w to uwierzył. Rozczulił się nad własnym boha- 
terstwem, nad dolą Uguisu. Nawpół szczery cierpiał prawie, 
że nie może być tak, jak jej przyrzekł. 

— Pragnę doprowadzić w sobie do wspaniałej, twórczej 
syntezy, dwie rzeczy głęboko skłócone: uduchowienie Wscho- 
du i wspaniałą technikę Europy — mówił z akcentem praw- 
dy w głosie, siedząc na matach, przy otwartym siodżi, pod- 
czas gdy Uguisu No, blada pod szminką, nawijała na wy- 
smukłe palce, długie frędzle jedwabnego obi. 

— Już pierwsze moje próby w tym kierunku wydały nad- 
spodziewane owoce. Gdybyś widziała mojego „Nurka” by- 
łabyś ze mnie dumna. Uważam sobie za obowiązek doprowa- 
dzić rzecz zamierzoną do końca. Mam talent i świadomość 
dróg, którymi należy kroczyć. 

Jaskrawe główki kwiatów, stłoczone w progu, potakiwały 
zgodliwe i melancholijnie. Szum sosen grał łagodnie, jak 
dalekie skrzypce. 

Uguisu No, z rękami na kolanach, trwała nieruchomo, jak 
porcelanowy posążek. Słuchała tak cicho i spokojnie, jakby 
to nie o nią chodziło. Żadnym słowem, żadnym gestem nie 
starała się mu dopomóc. 

Amanogawa zaś, w tej chwili, był nieszczęśliwy naprawdę. 

— Uguisu, ja znów wyjadę! I ty nie możesz na mnie cze- 
kać. Nie wiem ile lat jeszcze przyjdzie mi spędzić z dala od 
kraju. Wielu rzeczy jeszcze muszę się nauczyć. Tak, wielu, 
że chwilami obawiam się, że życia mi na to nie stanie. 

Ciemna twarz mieniła mu się od wrażeń, aż przygasła bar- 
wą popiołu. Głos łamał się i rwał tragicznie. 

— Wierz mi... to bardzo ciężko, poświęcać właśnie ciebie. 

Uguisu nieruchomymi, pustymi źrenicami patrzyła na Ama- 
nogawę. 

Jakże to? Nauczyli go tylu nowych, wspaniałych rzeczy, 
a nie nauczyli go cierpieć w milczeniu? Więc jej słabe, bez- 
bronne ręce unieść muszą jeszcze i to: wielką litość nad jego 
słabością? 
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Głębokie płukania jelit, usuwają 
przewlekłe zaparcia 
nieżyty jelita grubego, pasożyty 
jelitowe i zawroty głowy, ber- 
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senność oraz wszelkie defekty 
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Na żądanie bezpłałnie szczegółowe 


TR 
Wstała z ziemi i w tym nagłym, zdecydowanym mi 
urosła jakby wyższa i wyszlachetniała tak bardzo, że AW 
nogawa świadomie pozostał jeszcze chwilę na klęczkić 
tuląc fałd jej kimona do schylonej pokornie twarzy. | 
— Przykro mi — rzekła Uguisu, patrząc gdzieś, ponad I 
głowę — że przypłynąłeś przez morze i minąłeś dwa KOM 
nenty, po to tylko, żeby mi o tym powiedzieć. Kiedyś mó 
i czekałam na ciebie. Ale to było dawno! 4 
Amanogawa podniósł się z klęczek. Stali teraz na przeł 
siebie, jak szermierze przed starciem. 
— Jak to mam rozumieć? — spytał wreszcie bezbarwii 


— Najprościej -—- uśmiechnęła się Uguisu ścierpłymi W 


p 


chowałaby przez tyle lat wiary marom swej wyobraźni | 
— Ach, tak! — Twarz Amanogawy była szara, zasił 
w sobie, jak maska. Nie wyrażała nic. l 
— Tak być powinno — pomyślała Uguisu No, mołů 
frędzle jedwabnego obi, na wysmukłe, nerwowe palce, < 
Amanogawa skłonił się nisko i ceremonialnie. Oddała! 
ukłon i ustąpiła o krok, by zostawić mu wolną drogę: - 
słowa przeszedł obok, w pełną rosy świeżość ogrodu. U% 
No słyszała jeszcze przez chwilę skrzyp żwiru pod jego “l 
pami, potem ostry warkot motoru ruszającego auta. | 
sinic $ | 
Cisza! 


Skończyło się wszystko! 


, Lekkim, powiewnym krokiem raz jeszcze obeszła wszy% 
ścieżki w swoim ogrodzie. Długą chwilę odpoczywała W) 
tanie, patrząc na Fudżijamę. Potem — jakby zbudzona w 
rzenia — szybko przeszła do domu, nie zabierając z sobą! 
jednego kwiatu. Przed dużym zwierciadłem stroiła się 1% 
lowała starannie, niby na wielkie święto. Potem, K% 
przywołać do siebie starego ogrodnika i ze spokojną £7| 
nością oznajmiła mu co uczynić zamierza. 
Staruszek z nieprzeniknioną twarzą, skłonił się aż do zi“ 
W kwiecistych, wyszukanych słowach podziękował pa 
zaszczyt. Uguisu No, stojąc w rozwartym siodżi, raz jes4 
musnęła wzrokiem kwiaty, ciemne sosny i daleką górę. | 
tem, przyklęknąwszy, zasunęła ruchome ścianki. Starus 
skulony na matach, mruczał półgłosem święte wemi 
Wschodu. Spod opuszczonych powiek śledził ciężkim, /| 
ruchomym wzrokiem powolne ruchy pani. E 
I choćby był nie wiedział, że służył całe życie pr | 
córce rycerskich Samurajów, ten moment przekonałby |! 
o tym. Bo nie zadrżały jej ręce, gdy owijała złowrogie oś) 
sztyletu, w jedwab błękitnej chustki. 3 


ji 


Pu 


kakemono — obraz, na podłużnym płacie jedwabiu. y 
kobo — harfa, narodowy instrument Japonii. | 
Siodżi — rozsuwane ściany. 
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Spółdzielni 


w Generalnym Gubernatorstwie 
stoi w służbie 


zabezpieczenia 
wyżywienia: ludności 


Dzisiejszą korespondencję pozwolę sobie 
|  Przedstawić bardziej obrazowo, niż do- 
dj tychczas czyniłem to w swych „Listach z Mo- 

 Skwy”, Jestem bowiem w posiadaniu orygi- 
alnych sowieckich karykatur na stosunki 


dj społeczno-gospodarcze. Karykatury te, acz- 


dj 


ij Tych warunków bytu. P 


U nicy 


d „Ilustrowanego Kuriera Codzienne- 
| go” 


' Przyjmą treść tych karytur sowieckich 
d "ez mniejszą uwagą i zainteresowaniem, ani- 
i 3a sowiecki czytelnik, czy też nawet powo- 
ane władze, do których prasa komunistycz- 
aj apeluje za pośrednictwem satyry. 
Oto, jeśli zapytacie, jakie drogi mają chłopi 
Sowietach, wystarczy spojrzeć poniżej, 
4 Miasteczku Ługa, pod Leningradem, wybu- 
Iwano t. zw. „Dom włościanina”, inaczej 
jj Świac „Klub dla chłopów”, gdzieby zamiast 
4 Śdki, dać chłopu nieco kultury i komunizmu. 
Sdnak dostęp do tego przybytku jest bardzo 
| dążliwy. Karykaturzysta sowiecki pod ry- 
Fnkiem zamieścił podpis „Toną w błocie”. 
Jeśli zapytacie o ludowe zwyczaje w bol- 
„śWickiej wiosce niechaj wam odpowie no- 
Yrysuneczek, przedstawiający babskie plot- 
| | pędzenie wódki. Przy karykaturze tej 
|ingradzka „Prawda” zamieściła wiado- 
LOŚĆ, że we wsi Kołpińsk w ciągu ostatniego 
| oku zarejestrowano dzięki swobodzie komu- 
| Stycznej 269 rozwodów, a zawarto tylko 
+ ? ślubów. Głównym zajęciem wsi sowiec- 
SJ jest pędzenie „samogonu”. W Kołpińsku, 
ry może być przykładem dła setek tysięcy 


lych wsi sowieckich, skazano tylko 150 
Rób za potajemne pędzenie wódki, odebrano 
(00 wiader wódki i 53 aparatów gorzelni- 
Ych, 


|Że pijaństwo w sowietach nie jest tylko 
Pnopolem chłopów, dowodzi poniższa kary- 
tura, która przedstawia miasto fabryczne 
| łotyńsk w leningradzkiej gubernii. Oto jak 


ZZOZ R TY ZĘ EAE 


kolwiek skreślone nieudolną ręką zawierają 
ednak wiele sarkazmu, zwracają swe ostrza 
W kierunku rozmaitych zarządzeń i anormal- 
rzypuszczam, że CZy- 


wł. K. C.“ — nr 336. 7 grudzien 1925 rok. 


się kułotyńscy robotnicy zabawiają, podczas 
przerwy obiadowej. Pod samą fabryką na 


zime y 
«c ooa j 


wódka. 
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rozmowa na noże”, „tam znowu dławi się 
flaszką”. 


Czytajmy dalej — oto jeszcze inne strony 


życia w sowietach. Te okrzyczane rewolucyj- 


podręcznych straganach sprzedawana jest 
Zniechęcony do pisania sowiecki 
dziennikarz rysuje i w kilku słowach pod- 
kreśla — „ten ryje nosem”, „tam się zaczyna 


ne metody reformy agrarnej, dla której bol- 
szewicy zniszczyli cały kraj, wymordowali 
ziemian, ziemię odebrali, i wzięli pod pań- 
stwową administrację. Jak się ta rolna admi- 
nistracja naprawdę przedstawia odpowiada 
satyryk sowiecki, dając nowy obrazek. 


Oto na stole w urzędzie ziemskim, prze- 
wodniczący rolnej komisji, śpi jak stróż noc- 
ny. Naokoło na ścianach wiszą tylko dekrety 
o nadaniu ziemi chłopom, przez okno zaś 


spogląda do urzędu chłop rosyjski i czeka 
na ziemię. Aby się lepiej mógł ucieszyć 
z obiecanki bolszewików, Śpiący dygnitarż 
trzyma w ręku gorejącą gromnicę i przy- 
świeca pisanym tylko dekretom, którew prak- 
tyce światła dziennego nigdy nie oglądają. 
Widocznie na powszechną śpiączkę cho- 


Zad 20281005 


rują sowieckie urzędy, skoro tak wygląda we 
własnej sowieckiej karykaturze sowiecki po- 
wiatowy chłopski komitet. Komitety te zo- 
stały powołane do prowadzenia po wsiach 
kulturalno-oświatowej pracy. Tymczasem aż 
trzech urzędników „pracuje“, a interesant 


cierpliwie drapie przewodniczącego w no- 
gę — ale bezskutecznie. 

Niemniej pracowicie spędzają czas lekarze 
w ambulatorium robotniczym. Przerażony ro- 
botnik patrzy przez dziurkę od klucza do ga- 
binetu i stwierdza, że towarzysze-lekarze 


bardzo „pracują“. 

Ostatni obrazek, to scena ze szkoły. Żarli- 
wy nauczyciel podczas wykładu zapadł 'się 
pod podłogę. Podgniłe podłogi mówią o bu- 


dynkach szkołnych i o warunkach mieszka- 
niowych. Dachu nad głową nie ma, a podłoga 
też niepewna. 

A więc nie tylko przez okulary burżuazji 
ustrój sowiecki wygląda niezupełnie dobrze, 
gdyż znajdują się wśród komunistów trzeźwi 
krytycy. | 
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Na lewo: 
RABOWANIE KOŚCIOŁÓW 
Żołnierze czerwonej armii 
obrabowali i zbeszcześcili kla- Í 
szłor $imonów. Na zdjęciu Wi 
dzimy jak żołnierze unoszą 
z sobą skarby kościelne 


Krwawe demon- 
stracje antyreli-' 
a ps z 
gijne w Rosji 

7 Warszawy donosi nasii 
korespondent: „Z Moskwy 
donoszą, że z okazji świąt 
Bożego Narodzenia czło! 
wie pisma „Bezbożnik” 20 
ganizowali demonstracje ani 
tyreligijne, które doprowó 
dziły do krwawego starciś 
we wsi Pastelówka. Oburzo” 
ny tłum usiłował zlynczować 
komunistów, którzy wesi 
w  czasię nabożeństwa © 
cerkwi i urządzili demonstró* 
cję antyreligijną. Policji udaí 
ło się wyrwać foranionyc! 
komunistów z rąk tłum 
Również z innych miejsco 
wości donoszą o starciach 
w których byli zabicii ranni 


Poniżej w kole: 


SPROFANOWANE KOŚCIOŁ 
Również i fen kościół zbe i 
szcześcili bolszewicy i przebu*j 
dowali na więzienie GPU. Jak 
we wszystkich sowieckich wię? 
zieniach, również i iu zabiło | 
okna deskami, tak by więźnioł 
wie nie mogli mieć najmniej 
szego kónłakłu ze świate 


hańbione, obrabowane, sprofanowane i zburzone kościoły. Pomordowani 
kapłani i bezbożnicze szyderstwo ze wszystkiego co chrześcijaństwu 
jest świętę, oto środki, którymi bolszewizm chce wydrzeć ludziom wiarę 
i religię. Z jaką brutalnością i okrucieństwem czyni to od początku swego 
istnienia aż po dziś dzień świadczą artykuły wyjęte z polskich gazet z iat 
1919—1925 i zdjęcia zamieszczone w dzisiejszym numerze. 


„I. K. C.“ — Nr. 215, 9. sierpien 1919 r. 
Biskupi polscy w szponach bolszewików 


Bolszewicy rosyjscy wydali wojnę na śmierć i życie żywiołowi polskiemu 
i znęcają się w najokrutniejszy sposób nad Polakami, którzy nie zdołali ujść 
z „raju bolszewickiego” lub którym obowiązek kazał tam pozostać. 

Szczególnie nienawistnie odnoszą się siepacze Bronsteina-Trockiego i Lenina 
do duchowieństwa polskiego, głównie biskupów, którzy pomimo możności wy- 
jazdu przed rokiem, diecezjan swoich opuścić nie chcieli. Biskup Ropp został 
aresztowany i przewieziony do Moskwy, gdzie umieszczono go w osobnej celi, 
która zamiast drzwi ma kraty. Przed celą stoi wartownik więzienny, który używa 
stale biskupa do najcięższych i najbrudniejszych robót w więzieniu. 

Również aresztowali bolszewicy biskupów Godlewskiego i Dubowskiego. Pierwotnie bol- 
szewicy zwrócili się do obu biskupów o dostarczenie im 12 księży do robót przymusowych. 

Biskupi wybrali 10 księży, a za dwu ostatnich poszli sami. RWE j P AE WE AE A ro saa Ą 


DRWINY Z RELIGII W SŁOWIE I RYSUNKU 
Ę walczy bolszewizm z religią. Na prawo podajemy fotografię rysunku 
Jleszczonego na stronie tytułowej czasopisma „Bezbożnik”, które w po- 
| sposób zohydza Świętą Rodzinę. Zdjęcie to odsłania również praw- 
żiwe oblicze bolszewizmu oraz jego nienawiść do wiary i religii. 
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Na lewo: 
EKRAN KINOWY ZAMIAST 
OŁTARZA 
Kościół, który bolszewicy 
przerobili na kino i salę ze- 
brań. Portrety Stalina, szłan- 
dary sowieckie i gwiazdy 
bolszewickie zajęły miejsce 
obrazów świętych, które 
wpierw zdobiły ściany ko- 
ścioła. 


Poniżej na lewo: 

FABRYKA W KOŚCIELE 
Kościół, który bolszewicy 
zamienili na fabrykę. Po- 
środku nawy kościelnej 
ustawiono wielką maszynę. 


U dołu: 


KOŚCIÓŁ — MUZEUM 
BEZBOŻNOŚCI 


Wnęfrze katedry w Smo- 
leńsku sprołanowanej przez 
bolszewików. W katedrze 
tej urządzili bolszewicy mu- 
zeum bezbożnictwa. 
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Poniżej: 
SOWIECKIE ZBIRY NIE ZAWAHAŁY SIĘ PRZED MORDOWANIEM 
DUCHOWNYCH 
Zwłoki duchownych pomordowanych w bestialski sposób przez 
bolszewików, którzy żywią szaloną nienawiść do wszystkiego, co 
przywodzi myśl o Bogu. 


PRZEWRÓT I TERROR 


Z teki karykatur Skwirczyńskiego | 


Wyjątki z polskiej prasy 


„I, K. C.“ — Nr. 89: 30 marzec 1925 r. 


„Ilustrowany Kurier Codzienny' pisze: 
„Widzimy Rosję sowiecką jako bezwzględ- 
nie wrogą i nieufną, ostrożną i zdecydowanie 
nieprzyjazną. 

Moskwa nie może spokojnie znieść, tego, 
co państwo polskie konstytucją swą zagwa- 
rantowało ludności kresów — organizuje 
dziś bandy, by rozstroiły kresy, by spokój 


„ł. K. C.“ — Nr. 10. 10 stycznia 1925 r. 


Golgota kapłaństwa w 


Od jednego z niedawno przybyłych re- 
patriantów polskich z Rosji sowieckiej, otrzy- 
mujemy szereg cennych informacji, którymi 
chcemy się podzielić z naszymi czytelnikami. 
Poniżej podajemy cenne wiadomości, doty- 
czące ks. Fedukowicza, którego sprawa nie- 
dawno temu była głośna. 

Aresztowany przez agentów G.P.U. z koń- 
cem września z. r. — pisze nasz informator — 
siedziałem w więzieniu w Żytomierzu. Jest 
to olbrzymi 4-piętrowy budynek, zbudowany 
jeszcze przed wojną na 750 więźniów, obec- 
nie znajduje się w nim 1971, wśród nich 
85 skazanych na śmierć oczekuje na decyzję 
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„Po Rosji i Hiszpanii — kolej na Polskę! Trzeba 

„ja skąpać we krwi! Zosławić po niej ruiny 

i zgliszcza! Żyd już wiedzie kosłuchę na żniwo 

do Polski! Baczmy na ten pochód i czuwajmy, 
bo gorze nam! Gorzelll..." 


Polska karykatura z r. 1920 


z Charkowa. W ciągu trzechmiesięcznego 
pobytu w tym więzieniu zapoznałem się z wie- 
lu więźniami politycznymi oraz z lekarzami 
szpitala więziennego, w którym mnie umiesz- 
czono na skutek silnej gorączki. W szpitalu 
tym leżał także ksiądz Fedukowicz, dziekan 
żytomierski, aresztowany jeszcze w maju 
1924 roku, pod pozorem szpiegostwa na rzecz 
Polski i kontrrewolucyjnej działalności. Ajen- 
ci komunistyczni wtargnęli w nocy do mie- 
szkania księdza staruszka, przeszukali cały 
dom, zabrali wszelkie papiery, poczem po- 
wiedli go do t. zw. żelaznego korpusu, gdzie 
siedzą ci, których oczekuje kara śmierci. 
Śledztwo przeprowadzone pod grozą rewol- 
weru i zastrzelenia przy zwykłym repertua- 
rze katowań, nie wykazało najmniejszej winy 
ks. Fedukowicza. Mimo to ks. F. pozostawał 
w więzieniu, w którym pod koniec lipca 
stracił zmysły. Przeniesiono go do szpitala, 
jednakże zdrowia nie odzyskał; 29 listopada 
wypuszczono go wariatem. ; 
W październiku ukazał się w żytómierskiej 
gazecie rzekomy list ks. Fedukowicza do 
Papieża. List ten miał pisać w więzieniu ks. 
Fedukowicz prosząc o pomoc, ponieważ rząd 
polski kazał mu agitować przeciw ' bolsze- 


wikom. 


zburzyły, by odwróciły ludność kresową od 
Polski. Mordercze napady na kresowe miasta 
w Polsce musiały zajść tam, gdzie z błyskiem 
dzikiej nienawiści w oczach prżeciwstawia 
się polskiej kulturze azjatycka kultura pałki, 
szubienicy i czerezwyczajki. 


O tych zasadniczych różnicach nie wolno 
nam nigdy zapominać!” 


a na a LJ a 
więzieniach sowieckich 

Jak już z zestawienia dat widać, listu tego 
ks. F. pisać nie mógł, gdyż już w lipcu był 
człowiekiem zupełnie nienormalnym, a na- 
wet mówić nie mógł. 

Obecnie w więzieniu żytomierskim pozo- 
staje jeszcze dwóch księży Polaków, z któ- 
rych jeden leży w szpitalu dotknięty pa- 
raliżem. 

Prawosławnych popów pozostaje w więzie- 
niach znaczna ilość i to stale. Trzymają ich 
bowiem w więzieniu tak długo, dopóki nie- 
szczęsny pop nie zdecyduje się ogłosić pu- 
blicznie w pismach, że przestał być popem, 
że w Boga nie wierzy i że rozumie, jak dobrą 
i sprawiedliwą jest władza sowiecka. Do- 
piero wtedy uzyskuje wolność. Oczywiście 
o spełnianiu foli nauczyciela religii nie mogą 
marzyć ani księża katoliccy, ani prawosławni, 
ani wreszcie duchowni protestanccy. 

Cyfrę więźniów w Rosji obliczono we wrze- 
śniu z. r. na siedem milionów, a są to prze- 
ważnie więżniowie polityczni, których cze- 
kają najsroższe kary. Za kradzież i mord 
czeka 1—3 lat więzienia, za to zaś, że ktoś 
miał nieszczęście być kiedyś oficerem, księ- 
dzem, właścicielem ziemskim itp. sądzą na 
karę śmierci lub co najmniej 10—15 lat wię- 
zienia. 


Ma rozmach! 


Pogromca „sowjełu biskupie- 
go” przy pracy. 


Apollo „wojewódzki“ 


Na lewo od Wyzwolenia bia- 
łoruski, a na prawo — komu- 
nisłyczny. 


. e m 4 
„Poskromienie złośnika» | 


Ubezpieczenie się kolegów 5% | 
mowych przed p. Miedziński |: 


> 


Polskie karykatury z roku 1920 


A4. K.C1“ — Nr, 355, 28 grudnia 1925 roku. 


Jak Sowiety przygotowują rewolucję w Polsce | 
i państwach bałtyckich i 


Pisma ryskie zamieszczają sensacyjne wia- 
domości, tyczące przygotowań wojennych 
sowietów, które na przyszłą wiosnę gotują 
przewrót komunistyczny w państwach bał- 
tyckich i w Polsce. 

Ryskie „Słowo”* podaje rozkaz czerwonego 
sztabu generalnego, który ma z dniem 1 stycz- 
nia zreorganizować armię sowiecką. Do każ- 
dego batalionu piechoty dodana będzie rota 
ciężkich karabinów maszynowych i tanków. 
Prócz tego wszystkie jednostki bojowe zo- 
stały wypełnione nówymi oddziałami auto- 
mobili pancernych, tanków, gazów trujących, 
zwłaszcza wiele uwagi poświęca się organi- 
zacji tanków. 


Polski plakat z roku 1920. 


Ryskie „Siewodnia” podaje szczegółowi 
rozkaz dowódcy armii czerwonej z dnia 4 
grudnia za nr, 53 o planowej akcji dyw% 
syjno-wywrotowej w państwach bałtyckij 
i w Polsce. 

Plan rewolucji polega przede wszystk] 
na zdemoralizowaniu armii i steroryzowat| 
władz wojskowych i oficerów. Według „Sie 
wodnia” wyznaczono już dzień, w któryj, 
wybuch rewolucji ma nastąpić. Termin tefi 
trzymany jest w ścisłej tajemnicy, wsze Ki y 
dniem rewolucji ma być sobota, któregíji 
z wiosennych miesięcy. ` a a 


„I. K.C.* — Nr. 5. 5 styczeń 1925 r. 8 


Bolszewicy przygotowują napad 
na Wschodnią Małopolskę | 


Małopolsce wschodniej zagraża nowa te] 
sabotażowo-dywersyjna. Jak wiadomo (3 
bolszewicy akcję tę uprawiali w Małopols] 
wschodniej przez bezpośrednie jaczejki, któ] 
napadały na obiekty wojskowe itd. Sprow| 
dzili z Pragi czeskiej szereg członków nacz 
nego kolegium tej organizacji, którzy swej 
czasu do Pragi wywędrowali, z niejakim F 
kończykiem na czele. Ci hersztowie rozp] 
częli prace przygotowawcze do nowy 
gwałtów. g 


M 

„l. K.C“ — w czerwcu 1919 r. k 
Rządy bolszewickie * 
wobec Polaków? |. 


Żydzi stanowią 75% członków rządu b] 
szewickiego — tak że w gwarze ludowej (t 
tułuje się każdego żyda „panem komisarze% 

Religia jest zakazana, kościoły obrócóh 
na kina, cerkwie na jadłodajnie. Jedy/ ( 
wyznanie mojżeszowe cieszy się przy wiih 
jami, synagogi stoją otworem, a rabini mó 


znaczne wpływy. lia 
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„l. K.C“ — Nr. 193. 18. lipiec 1919 r. | W 


. s „) 
Bolszewicy znęcają się, 
nad kobietami polskim! 
na Wołyniu k 
Hersztem tych zbrodni jest szef bandy biik 
szewickiej Szeleściuk. b; 
Kobiety-żony gwałcone są przez bank: 
bolszewickie, przychodzące na postój, CZA: 
na noclegi, li tylko wyłącznie do chat Pp: 
skich. Mężów, o ile są w domu, żołnierze Pij, 
szewiccy wyganiają kolbami do stodoły. [ù 
Najstraszniejszą jest rzeczą, że wiele Ak 
gwałconych kobiet i dziewcząt zostało zd NY 
żonych i uległo chorobom, a że w ogóle /$, 
ma szpitali i lekarzy, przeto los biednyftj 
kobiet i dziewcząt jest okropny. 


Okrucieństwa bolszewickie 


„I. K.C" — 


Nr 175 — 28 czerwiec 1920 r. 


Spalenie żywcem 
kilkuset żołnierzy polskich 


Od jednego z oficerów, który powrócił z frontu, dowiaduję 
się w „Gazecie Wiecz.' o przejmujących grozą zbrodniach, 
popełnianych przez bolszewików na jeńcach polskich. Przed 
dwoma mniej więcej tygodniami wojska polskie zmuszone 
były wycofać się z jednego z miast ukraińskich. Bolszewicy 
wszedłszy do miasta, rozpoczęli natychmiast rabować sklepy 
polskie. Wszystkich Polaków w mieście, którzy nie zdążyli 
uciec, wyrżnięto doszczętnie. Ze schwytanych jeńców pol- 
skich zdarto zupełnie odzież i nagich rąbano pałaszem, po 
czym wielu poobcinano ręce i nogi, a następnie na stacji 
załadowano do wagonów. Zamknięte wagony podlano ben- 
zyną i podpalono. W ten sposób zginęło kilkuset żołnierzy 
w płomieniach. 


Na lewo u góry: 


Jak „rękawiczki“ ściągali bolszewicy nieszczęśliwym ofiarom ` 


skórę z rąk. 


Poniżej: 
Ręce jeńca, z których w nieludzki 


sposób ściągnięto skórę. 


„l. K, .* — Nr 277 — 11 października 1919 r. 
Tortury bolszewickie w Kijowie 


_ Nie dawno pisaliśmy o strasznych torturach, jakim poddawali więźniów zezwierzęceni inkwi- 
| ftorzy bolszewiccy w Żytomierzu. Podobnych okrucieństw dopuszczała się komunistyczna 
Ochrana" w Kijowie, o czym donosi „Czas'” na podstawie informacji, otrzymanych — jak pisze — 
'najautentyczniejszego źródła. Oto straszna relacja, okrywająca Dietnem hańby komunistycz- 


lych „apostołów wolności”. 


e krwią i przylepionymi kawałkami skóry i ciała. 


oznano, zaaresztowano i zasądzono na śmierć. 


K.C.“ — Nr 273 — 2 październik 1919 r. 


Jeden z obywateli, który w tych dniach przybył z Żyto- 
erza, gdzie po wypędzeniu bolszewików był członkiem 
misji śledczej, daje na szpaltach „Głosu Narodu“ straszny 
az tortur, dokonywanych przez komunistów w Żytomie- 
u. Oto wstrząsający opis bolszewickiego bestialstwa, wobec 


fà i najdziksze zbrodnie Iwana Groźnego. 


| Opisawszy więzienie „czerezwyczajki* w. Żytomierzu, 
utor pisze dalej: 
„Prowadzenie na śmierć, to najstraszniejsze, mówi mi p. H., 
ry dwa tygodnie siedział tutaj i co noc patrzył na te rze- 
. Wyobrażenia nie macie, co się tam działo: w piekle 
"aszniej być nie może! 
Godzina 12 w nocy. Wchodzi żołnierz i woła: Iwan Wasil- 
"ley icz, swobodnyj. damoj (wolny, do domu). Z radością bie- 
Mie szczęśliwy, a to prowadzą go do komórki obok więzie- 
la, zdzierają z niego ubranie, bieliznę. Za chwilę słyszymy 
| Piwnicy pod więzieniem nie jęki, ale ryk jakiś. Po kwa- 
lansie głuchy strzał i cicho. Za chwilę zjawia się żołnierz 
w ywołuje drugiego więźnia: swobodnyj, damoj. Ten wie, 
b za swoboda więc rzuca się do nas, chwyta za kraty, za 
ski, Żołnierz bez ceremonii bije nahajką po palcach, a gdy 
nie pomaga, kindżałem uderza w rękę, krew tryska, ręka 
zwwładnieje. z 
|Chwytają skazańca za nogi i wloką po podłodze. 
Krzyk rozpaczy: Ratujcie! Gwałtu! Ale my ratować nie 
0żemy, zresztą za chwilę z nami to samo będzie. I znowu 
Miki słychać w piwnicy i znowu strzał ciszy wszystko. A teraz 
ŻA kogo kolej? Chwile oczekiwania straszne! Dziw, żem nie 
Variował jeszcze. Wzięli jakąś dziewczynę. Tutaj ojciec 
Zza ściany słyszy krzyki córki o ratunek, bo zdzierają 
iej żołnierze ubranie i dopuszczają się orgii... Śmierć 
ończyła i jego rozpacz i hańbę aórki. . Rozum się miesza 
alf tego, com tu wycierpiał — kończy p. H. swe opowiadanie. 
|Schodzimy na dół do piwnicy. Dodaję, że było to co naj- 
las Fej 5 dni po ostatniej egzekucji. Woń trupia. Zapalamy 


Na rogu ulicy Instytuckiej i Sadowej znajdowała się jedna z Kijowakich czerezżwyczajek. 
Jrzędowo stwierdzono, że zadawano w niej uwięzionym najokropniejsze męczarnie. Nie mó- 
Wiąc już o obcinaniu rąk i łamaniu nóg, o biciu ikatowaniu, stosowano następujące dwie tortury: 
lacinano ofiarom skórę wokoło głowy i następnie zdzierano ją razem z włosami; tak oskaipo- 
Wanych zostawiano przy życiu godzinami. Nacinano również skórę dokoła ręki, powyżej Kiści, 
tępnie wkładano rękę na chwilę do ukropu, poczem ściągano skórę z ręki, jak rękawiczkę. 
_W tej samej czerezwyczajce znajdowała się szopa, specjalnie umontowana dla masowych roz- 
Krzeliwań: podłoga była wybetonowana z rowkiem pośrodku dla odpływu krwi. 

-enaki kazano rozbierać się do naga i kłaść się rzędami na podłodze: tak leżących roz- 
Tzeliwano z karabinów, poczem wprowadzano drugą partię skazanych, kazano im kłaść się na 
A warstwę drgających jeszcze ciał i znowu rozstrzeliwano itd. Ściany i sufit były zachla- 


Jedna z najbardziej czynnych członków czerezwyczajek w Kijowie, Winnicy i Odessie, nie- 
tka Roza Szwarc, własnoręcznie zabiła paręset osób. Gdy bolszewicy opuścili Kijów, pozostała 
ha w mieście i podczas wjazdu gen. Bredowa ofiarowała mu bukiet białych kwiatów. Wtedy ją 


łórego bledną okrucieństwa caratu, inkwizycji średniowie-- 


Piekło tortur komunistycznych w Żytomierzu 


światło. Widać resztki bielizny, wystrzelone łuski z naboi, 
a pod nogami — zgroza! Za każdym krokiem but .grzężnie 
w ziemi, wydobywa się jakaś czerwona, wilgotna masa na 
wierzch. Tó krwią przesiąknięta ziemia. 

W środku piwnicy widać kałużę krwi, może 2 m* po- 
wierzchni. Lekarz obecny bada laską głębokość kałuży. Pół- 
tora cala. Tu i ówdzie widać długie włosy kobiece i krótkie 
męskie. Wszędzie zaś mnóstwo płatków białego koloru 
z czerwonymi żyłkami w środku. Doktór stwierdza, że to 
mózg ludzki... Rozkopujemy: ziemię. Po paru poruszeniach 
łopatą PEERS na coś białego, miękkiego — trup. Nagi, 
bez trumny, bez.bielizny, zaraz po nim drugi, trzeci — jede- 
naście ich w jednym dole. W drugim ośmiu, w trzecim dzie- 
sięciu. Razem w całym obejściu 68 trupów. 

Strumień wody ze sikawkami spłukuje kompletnie ziemię 
i przed nami leżą trupy, ale jak strasznie zmasakrowane! 
U kilku lewy policzek aż czarny, spuchnięty od bicia, u tego 
ręka odcięta świeżo, u tamtego w boku wycięta dziura, 
u innego palce połamane, u wielu jedna wielka rana na ple- 
cach. Pasy darto z nich żywcem, objaśnia lekarz. Wielu po- 
kłótych bagnetami, z powybijanymi oczyma, a każde ciało 
pełne siniaków. Wszyscy, z wyjątkiem trzech, mają głowy 
tak rozbite, że ledwie twarz tylko pozostała i to nie zawsze, 
To strzelali do nich na krótką metę, lub kołbami rozbijali 
głowy. A ci trzej? Co za jedni? Ręce i nogi związane, żadnej 
rany i tylko usta pełne gliny. Lekarze robią sekcje i kon- 
statują: żywcem pogrzebani. A świadek, miejscowy stróż 
opowiada, że grób ich ruszał się jeszcze trzy godziny po 
RZE Grobem nie była zawsze ziemia, często dół klo- 
aczny . cd 

Potem PRE a ikonra? trupy w domu Szodnara na Bul- 
warze, potem w ogrodzie gubernatorskim i gdzieindziej, Po- 
winno ich być do tysiąca, a w okolicy Żytomierza do dwóch 
tysięcy. Tam jeszcze straszniejsze okazy męki, bo tam byli 
Chińczycy, specjaliści od wykręcania stawów we wszystkich 
palcach dłoni, rąk i nóg. Tak szalenie krzyczał ten-człowiek 
męczony — opowiadał mi lekarz, współwięzień — że ja, choć 


w, 


przyzwyczajony do bólu ludzkiego i jęku, zemdlałem z gro- 
zy. W Taraszczańskim jakąś pannę, obywatelkę, końmi ro- . 
zerwali: do każdej ręki i nogi przyprzęgali po jednym koniu... 
W Winnicy wymordowano 4000 ludzi, a znaleziono tam tor- 
tury poruszane elektrycznością, do wyrywania paznokci, do 
łamania goleni itp. W Kijowie podobno 40 000 ludzi wymor- 


dowano. Ile, gdzie, kogo, jak mordowano, powtarzać nie 
chcę, bo boję się podawać wiadomości z ust drugich i piszę 
tylko to, na co sam patrzałem. 


Spytacie mnie może, kogo mordowano, czy burżujów? Oto 


lista jednego grobu: wodziarka, podurzędnik ziemstwa, ro- 


botnik, dwóch popów, jakaś. córka stróża domowego czy 


praczki, jakiś parobek czy robotnik sklepowy. Burżuja, czyli 


obywatela nigdzie tam nie spotkałem, chyba że oficera ukra- - 


ińskiego burżujem nazwiemy, również ani jednego żyda, sa- 
mi Polacy, lub Rusini.“ 


Oto nowy przyczynek do straszliwej historii rządów bol- 
szewickich. Wszędzie, gdzie komuniści dorwali się chwilowo 


do władzy, wszędzie znaczyli panowanie swoje stekiem prze- 
rażających okrucieństw i bezeceństw. Rządy bolszewickie, 


te rządy rozbestwionego terroru, oszalałego chamstwa, bro- 


dzącego we krwi. 
Gdy czyta się opisy okropnych rządów bolszewickich, moż. 


na tylko obłędem tłumaczyć naszych agitatorów komunizmu, 


syjskich. 


nl. K. C.“ — Nr 302 —8 listopad 1919 r. 


 Bolszewickie barbarzyństwa 


Do kwarantanny we Lwowie nzyado 13 żołnierzy pol- 
skich, którzy wrócili z niewoli bolszewickiej. Ludzie ci do 


spughążętymi nogami, zeznali, że katowano ich, bito i karano 
w niewoli, a karmiono padliną ze zdechłych koni, a na śnia- 
danie i kolację dostawali wywar z krwawnika, od którego 
dostawali biegunki. W tej barbarzyńskiej niewoli znajduje 
się jeszcze znaczna liczba naszych żołnierzy, umiera jayo 
masowo z głodu, wyczerpania i chorób. 


„którzy u nas propagują zasady czerwonych oprawców ro- 


? 


" trupów podobni, półnadzy, bo z ubrań ich obdarto, bosi, ze 


NOO SZAE BARW CZAK CWE ASP ZEN pa LA ORDER! AED — dle 


LTO ORATIO, b NEG 


CDUSLNÓW 


Polski plakat z roku 1920 


3: 


Warszawa, Marszałkowska 


Wydawnictw 


NK W. 


*go śpiewu! 


ROZRYWKI UMYSŁOWE 


Znaczenie wyrazów: 


Poziomo: 1. Kolejka z napędem elektrycz- 
m poruszająca się po szynach; 8.utwór poe- 
ki, wyrażający uczucia uwielbienia lub czci; 
narząd powonienia; 11. zbiór pism, dokumen- 
W; 13. płótno, tkanina, tkanka; 14. zabawa to- 
rzyska zwłaszcza taka, przy której używa się 
kichś przedmiotów; 15. wielka nawałnica z wi- 
rą; 20. symbol chemiczny jednego z pier- 
astków; 17. związek chemiczny tworzący gru- 
"y 18. główne matma 1 port w Higcrza fraiser 
l daur=r Często używany skrót austr.; 20. nie- 
dległe państwo na południowym stoku Himala- 
w; 22. erozyjna dolina wąska i długa; 23. ina- 
ej piorun; 24. nosze dla zmarłych; 25. grecka 
gini zorzy porannej; 26. nakrycie głowy uży- 
ine w krajach muzułmańskich; 27. minerał. 
Pionowo: 2. Tekst przysięgi, przysięga; 
zdrobniałe imię żeńskie; 4. bóstwo egipskie, 
mbol zwycięstwa ładu nad zamętem; 5. za- 
Cznik, dodatek; 6. lekka, wąska łódź o jednym 
aszcie; 7. sławny matematyk francuski; 10. je- 
n z najstarszych języków aryjskich; 12. bryły 
du płynące na rzece; 15. forma okrągło-podłu- 
»wata; 17. sklep, buda z towarami; 18. futro 
»pielate z dydelfa wirgińskiego; 19. tytuł panu- 
tych bułgarskich; 21. grecki bóg miłości; 22. 
Oty przez rzekę dla zatrzymania połowu ryb; 
. administracyjny urzędnik francuski; 26. sym- 
l chemiczny pierwiastka. 


ROZWIĄZANIE ZADAŃ Z NR 45 
ŚLIMAK 


: Adam, 2. paw, 3. welin, 4. war, 5. masa, 6. Leine 

epoka, 8. igła, 9. kłoda, 10. mika, 11. drop, 12. ciotka. 

ibn a „Kto pod kim dołki kopie, sam w nie 
aż 


NISKI MOST 


edną z łodzi przywiązano do brzegu, zaś wszyscy 
estnicy wycieczki w liczbie 6-ciu osób wsiedli do 
Biej łodzi. Na skutek większego obciążenia, łódź 
ogła teraz przejechać pod mostem. Załoga prze- 
|wiwszy się na drugą stronę mostu, przywiązała 
* do brzegu i wróciła po pierwszą łódź brzegiem 
ię Tak więc obie łodzie przejechały kolejno po 


|Vwacz: — Niech już państwo raczej zawezwą policję, gdyż nie mogę dłużej 


WYPADEK 


Nieszczęście się we wsi stało; 
chłopa w nodze zabolało! 
Jego żona — rozżalona krzyczy, 
wrzeszczy i „o dla Boga!“ 

A chłop w izbie: o dla Boga, 
boli noga, moja noga! 
Cbłopa na wóz położyli, 
pierzynami go przykryli, 

I przed szpital zajechali, 
trzech doktorów zawołali: 
Starszy doktor nogę bada 
obejrzał ją i powiada: 

„Nie pomogą tu i nieba, 
chłopu nogę odjąć trzeba!“ 
Baba w krzyki „o dla Boga! , 
Bartek! przepadła twa noga!“ 
Chłopa na stół położyli, 

nogę ładnie mu obmyli. 
Operacja już zaczęta, 

noga w połowie urżnięta. 
Wtem o dziwo! Co się dzieje? 
zamiast krzyczeć, chłop się śmieje. 
„Cóż się śmiejesz ty cymbale? 
tutaj śmiechu nie ma wcale!“ 
A chlop na to: „o dla Boga! 
dyć to przecie nie ta noga!“ 


St. Moskalewicz 


Koralle 


— Józiu wyjrzyj na dwór jaka tam pogoda? h 
Józio wraca po chwili. — Nic nie widziałem, mamo, gdyż 
deszcz bił mi prosto w oczy. 


* 
Przyjaciółka w kłótni: — Pamiętaj, że każę wydrukować 
twoje listy do mnie! 
On z flegmą: — Możesz to zrobić, ja jedynie adresu będę 
się wstydził z 


— Tak myślę ciągle o tobie, że tej nocy śniło mi się, że 
chodziłeś mi po głowie. 
— To też nie dziwię się, że mam tak zabłocone buty. 
* 


— Jak długo będzie pan robił portret mej córki? — pyta 
pani Maria. Í 

— Dwadzieścia posiedzeń wystarczy mi do tego. 

— A- gdy je będę przy tym siedziała obok, to także? 


* 
z Ach jak to przyjemnie spotkać w życiu człowieka, do 
którego ma się najzupełniejsze zaufanie! — mówi panna 


Fifi, 
— No tak, chociaż ja wolę takiego, który od razu gotówką 
płaci — odpowiada Mimi. 


— Wyobraź sobie, Hela ma tak bogatego przyjaciela, obsy- 
puje ją wszystkim, a ona nie jest mu wierna... - 

— No, Hela zawsze była idealistką. Chce pokazać; że nie 
wszystko można mieć za pieniądze. 

* 

— Jaś i Henryś dostają od tatusia co tydzień 50 groszy, 
aby je sobie składali do puszek. Z uskładanych pieniędzy ma- 
ją sobie nawzajem kupować prezenty na imieniny. 

Pewnego dnia z płaczem przychodzi Henryś do ojca 
i skarży się: 

— Tatusiu! Jaś wrzuca wszystkie pieniądze do mojej 
puszki! 

* 

— Ależ człowieku jak mogliście w czasie takiej burzy wy- 
skakiwać ze spadochronem z samolotu — zwsaca się przecho- 
dzień do człowieka owiniętego w jakieś płótno i leżącego na 
polu w opłakanym stanie. : 

— Ależ ja wcale nie wyskakiwałem ze spadochronem, tylko 
wicher uniósi mnie wraz z mym namiotem w powietrze . 

Š > * 

— Już nie jestem tą kobietą, którą byłam przed dziesięciu 
laty — wzdycha żona. 

— Wiem o tym — odpowiada jej mąż — dziś jesteś o trzy 
lata starszą: 

* 

gaz wok ogromnie wzburzony przychodzi do swego Są- 
siada: 

— Pański pies pożarł moje najtłuściejsze kurczę! 

— Dobrze, w takim razię nie dostanie dziś nic jeść na 
kolację. 

% 

Pan Cielski przy kupnie płaSzczą zwraca się do krawca: 

— Wezmę ten płaszcz, o ile pan mi zrobi kilka poprawek. 

Krawiec: — To się rozumie samo prżez się. Co pan pragnie 
zmienić? 

— Przede wszystkim cenę. 

* 

— Widziałem wczoraj obie pańskie córyj, Gratuluję. Istne 
aniołki. 

— Co z tego, kiedy ich żaden czort nie chce. 

* 


Lola poszła do kina. Nim się zaczął seans zwraca się do 
sąsiada siedzącego za nią z grzecznym pytaniem. 
— Czy nie przeszkadza panu moje piórko na kapeluszu? 
,— Bynajmniej, proszę pani, bo mój towarzysz już je uciął. 
* 


— Moja żona zawsze zdejmuje mi sama buty. 
— Jak po pracy przyjdziesz zmęczony do domu? 
— Nie, jak chcę wyjść. 


U 


l zy Wie pan, panie Janku, jeszcze nim się pobraliśmy mąż 
mój nie oglądnął się nigdy za żadną ładną dziewczyną. 
— Ja również mam takie wrażenie łaskawa pani. p” 


u f 


U FRYZJERA 


— Jak się panu podoba taka fryzura? 
— Owszem, ale proszę zmienić, aby włosy były nieco dłuższe. 


Politiken, Dania 


..ł jeszcze raz spróbuję. Jeżeli i tym razem kapelusz nie zejdzie, 
będzie go pan musiał kupić. Die Grüne Post 


— Twoje zadanie jest dobre Stefciu, ale słowo w słowo identyczne. 
z wypracowaniem Janinki. Jaki mam z tego wniosek wyciągnąć? 
— Że Janinki zadanie jest również dobre, proszę pani. Die Woche 


KĄCIK KARYKATURZYSTY 


Kirino 
MARKEA 
OGAE 


POKUSA ; : 

Ewa: — Jabłko, jabłkiem, ale z tej skóry byłyby ładne wierzch 
na niejedną parę pantofelków. Trzeba będzie powiedzieć Adamowi... 
Rys. Karol! Kwiecień — Tarnopol 


` M7! biegnie mimo woli w odległe czasy starożytno- 
À ści, w której kult religijny usymbolizował 
w maskach wyobrażenia pojęć i ideałów. Ze 
zmierzchem dawnej ery, maski przeszły 
do misteriów religijnych średniowie- 
cza i dotrwały do dziś dnia, 
ale już jako „strój“ zaba- 
%  wowy i tradycyjny 
w uroczystościach 
świąt ludowych. 


POTWORNOŚĆ I MAKABRYZM ZAKLĘTE 
W KSZTAŁT MASKI 
Trzeba by zagłębić się w dziwaczny świat re- 
ligijno-mistycznych wierzeń starodawnych In- 
dian, by móc pojąć „treść“ wyobrażeń uzmy- 
słowionych w *powyżej reprodukowanych 
maskach, o wężowych motywach na tle prze- 
raźliwych form samych masek, budzących 
wstręt i grozę zewnętrznym wyglądem. 


CZYŻ NIE „PEŁNE WYRAZU* ARCYDZIEŁO 
SZTUKI MODELARSKIEJ? 
Chociaż drżą już pomarszczone wiekiem ręce, 
choć oczy nie mają 
w spojrzeniu ognia 
dawno odbiegłej mło- 
dości, przecież umysł 
pozostał wciąż je- 
szcze świeży, 
b zdolny do 
% twórczych 
pomysłów. 


Poniżej: 
STULETNI 
„MISTRZ MA- 
SEK* W SWEJ 
PRACOWNI 3 
Nie daleko Guate- 
mali, we wnętrzu 
upalnego Meksyku, pę- 
dzi swe pracowite dnie 
wytwórca masek, staruszek 
Matuzalowego wieku, któ- 
rego dłonie rzuciły na „rynek“ 


wise” ES 


wiele tysięcy artystycznie, własnoręcznie wyko- Na prawo: MEEA. SKI TANCERZ 

nanych i pomalowanych masek. Prymitywnie w oryginalny: "osia: = piór, włoży za chwilę 
urządzone wnętrze małej, kamiennej chaty, to na głowę ma + „my, *oroną, z racji tanecz- 
cały warsztat starówiny, jego duma i chluba. nych popisó 2205 "scowego obchodu. 


a mac AMEA 


